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Bl - MENSUEL DWUTYGODNIK 

ODEZWA PPS 
DO LUDU POLSKIEGO 

Polska Partia socjalistyczna 
Do Ludu Pracującego miast i wsi! 

Zwracamy się do Was, wypróbowani w wielu bojach Towarzysze, 
z wezwaniem: Wytrwajcie! 

Na ziemiach polskich, skrwawionych i umęczonych, stanęli zbroj
ną stopą okupanci. Zarówno Niemcy, jak i sprzymierzona z nimi 
Rosja sowiecka, stosują wobec nas politykę brutalnego ucisku, ja
kiego nie znajq dzieje. Naród polski ma być przez Hitlera i Stalina 
starty z powierzchni ziemi, lud polski ma być wygnany z swych od
wiecznych siedzib, robotnicy i chłopi mają stać się bezsilnymi i bez
wolnymi rabami* — pogrążonymi w nędzy, obdartymi z wszelkich 
praw ludzkich. Potworny sojusz dwóch tyrańskich dyktatur — ber
lińskiej i moskiewskiej — przypieczętowany został krwiq niezliczo
nych niewinnych ofiar, mężczyzn, kobiet i dzieci, gnanych z miejsca 
na miejsce jak dzika zwierzyna, pozbawionych dachu nad głową, 
łyżki strawy, możności zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb ży
ciowych ! 

W obliczu całego świata podnosimy głos protestu przeciw tym 
niebywałym zbrodniom najeźdźców. Naród polski ma takie samo pra
wo do niepodległego bytu państwowego, jak wszystkie inne narody. 
Prawa tego nie wyrzeknie się nigdy, choćby ogrom zbrodni okupan
tów przerastał wszystko, co sobie mózg ludzki wyobrazić potrafi. 
Niepodległość Polski wywalczona została krwią i ofiarą życia naj
lepszych synów polskiego ludu. Zna on dobrze wartość wolnego 
bytu i poniesie wszelkie ofiary dla jego odzyskania. Wytrwa i prze
trwa szalejący na ziemiach polskich teror zbrodniarzy, w godzinie 
oswobodzenia pomści swoje krzywdy i będzie pełnoprawnym gospo
darzem na własnej swej ziemi. 

Towarzysze i Towarzyszki! 

W Paryżu powstał Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. zagra
nicą, którego zadaniem jest: budzić sumienie narodów świata w obro
nie udręczonej Polski i polskiego Ludu, organizować rozproszone na 
wychodźtwie siły demokracji polskiej, przygotowywać grunt dla od
budowy Polski Ludowej, Polski najszerszych mas pracujących. Współ
pracując z przedstawicielami polskiego ruchu ludowego i demokra
tycznego, będziemy pilnie czuwać, by nigdy już nie doszły do głosu 
i wpływów te czynniki, które tyle zła Polsce i polskiemu Ludowi wy
rządziły. Będziemy czuwać nad tym, by wszystkie krzywdy zostały 
naprawione i by z gorżkich doświadczeń przeszłości wyciągnięte zo
stały właściwe nauki. Biorąc udział w pracach Rządu Jedności Naro
dowej i Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej, będziemy czuwać, 
by nowa Polska była Polskę demokratyczny nie z nazwy tylko, ale 
Polską w swej najgłębszej treści ludową, społeczną. By rozkwitła 
jako kraj wolności, sprawiedliwości i postępu gospodarczego, politycz
nego i kulturalnego; jako społeczeństwo nie znające przywilejów po
chodzenia, wyznania czy narodowości. 

Nie rościmy sobie prawa do przewodnictwa w walce, jaką prowa
dzicie w kraju z okupantami. Zamierzamy jedynie wykonać na emi
gracji te prace, które wykonane być mogą i powinny na wychodźtwie, 
w warunkach swobody, jakich brak dziś w kraju. Pismo nasze, «Ro
botnik we Francji», wznawia najlepsze tradycje P. P. S., rozwijając 
dalej myśl socjalistyczną w tym historycznym okresie. W pracach na
sz/ch pomocne nam będzie liczne wychodźtwo polskie, osiadłe we 
Francji, Stanach Zjednoczonych Ameryki i innych krajach obu półkul. 
Pomocne nam będzie przeświadczenie, żeście się w Polsce nie ugięli 
na duchu, że żyje myśl demokracji socjalistycznej, że nikt z Was nie 
utracił wiary w nasz program i sztandar, w naszą przeszłość okrytą 
sławą i w naszą przyszłość pełną nadziel. Polska Partia Socjalistyczna 
żyje w Waszych sercach, a razem z nią żyje Polska demokratyczna 
i ludowa. Wybije godzina Wolności, a w godzinie tej Lud Polski od
zyska swoje prawa. Jako sędzia surowy i sprawiedliwy uczyni na zie
mi swojej ład, który mu pozwoli żyć, pracować i pożywać owoce 
swej pracy w wolności, swobodzie i pokoju. 

Pozdrawiamy Was goręco. Towarzysze i Towarzyszki na polskiej 
ziemi i zapewniamy, że uczynimy wszystko, co w ludzkich siłach leży, 
aby wysiłkiem naszym za granicami Polski stać się godnymi Waszego 
męczeństwa. 

Pozdrawamy sponiewierane przez najeźdźców ludy Czecho-Słowa-
cji, z którymi jednoczy nas wspólna dola i z którymi zespolić się win
niśmy węzłami przyjaźni po wieczne czasy. Pozdrawiamy ludy: ukraiń
ski i białoruski, z którymi nowa Polska ułoży swą współpracę na fun
damencie równych praw i braterskiego współżycia. 

Pozdrawiamy serdecznie lud francuski i lud angielski, naszych so
juszników w walce o zwycięstwo, sprawiedliwości, której naczelnym 
warunkiem jest odbudowanie niepodległej Polski. 

Pozdrawiamy wszystkie wolne ludy świata, wzywając je do niesie
nia pomocy udręczonej Polsce, do protestu przeciw codziennym zbrod
niom okupantów, do piętnowania najeźdźców, którzy ufni w bezkar
ność uczynili sobie pośmiewisko z praw naszych do wolnego człowie
czego i narodowego bytu. 

Pozdrawiamy serdecznie żołnierza polskiego, który na ziemi fran
cuskiej gotuje się do nowej walki orężnej, do zapłaty za krzywdy i cier
pienia, za płacz polskiej ziemi pognębionej i pohańbionej, za łzy kobiet 
i dzieci ! 

Żyje Polska, dopóki bije choć jedno serce w piersiach polskiego 
Ludu. Żyje i żyć będzie, wolna, szczęśliwa, sprawiedliwa. 

Niech żyje Wolność! 

Niech żyje Polski Lud! 

Niech żyje Polska Niepodległa! 
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NASZ OBOWIĄZEK WOBEC KRA]U 
Emigracja polska roku 1939 - 40 

rozporządza w swym «rachunku ot 
warci a» dodatnimi pozycjami, któ
rymi polski wysiłek niepodległościo
wy przed 25 laty rozporządzać nie 
mógł. 

Emigracja obecna posiada tylko 
jedną orientację międzynarodową. 
Przed 25 laty w społeczeństwie pol 
skim żyły różne sympatie i różne 
prądy: prąd filorosyjski i prąd filo-
niemiecki. Kierunek bezwzględnie 
niepodległościowy musiał prowadzić 
ciężką walkę najpierw z orientacją 
rosyjską, a następnie — zwłaszcza 
pod koniec wojny — z orientacją 
niemiecką wśród różnych odłamów 
polskiego społeczeństwa. 

Dzisiaj wśród Polaków istnieje 
tylko jedna orientacja: niepodległo
ściowa. Niema zwolenników ugody z 
Niemcami. Niema zwolenników ugo
dy z Rosją sowiecką. Cały naród pol
ski żyje jedną wiarą, jedną nadzieją: 
nadzieją zwycięstwa państw sprzy
mierzonych, to jest Francji, Anglii L 
Polski. 

Państwo Polskie istnieje 
A otóż i druga różnica, w porówna

niu z latami wojny światowej* Pań 
stwo polskie istnieje nadal, chociaż 
nie może wykonywać swej władzy na 
ziemiach polskich. Nie jest to jedy
ny przykład «państwa — wygnańca*» 
w naszym stuleciu. W wojnie świa
towej całe terytorium Serbii było za 
okupowane przez armie mocarstw 
centralnych; niemal cały obszar Bel
gii zajęty był przez wojska niemiec
kie; również całe Wielkie Księstwo 
Luksemburskie było terenem prze 
marszu tychże wojsk. Wojna minęła, 
i państwa wygnane przez okupantów 
powróciły tam, skąd wypędzono je 
ogniem i mieczem. Dziś — podobny 
jest los państwa polskiego. 

Istnienie polskich Organów władzy 
państwowej jest niezmiernie poważ
nym dodatnim czynnikiem obecnej 
sytuacji naszej, stawiającym nas w 
położeniu o ileż pomyślniej szym 
choćby od emigracji czecho-słowac-
kiej. 

Myśleć tak, jak kraj! 
Jakież są — w naszym rozumieniu 

— zadania i obowiązki najnowszej 
emigracji polskiej, w połąvzeniu z e-
migracją dawniejszą, zarobkową, o-
siadłą od dziesiątków lat za grani
cami Polski? 

Przede wszystkim musimy bez
ustannie troszczyć się o to, by rytm 
myśli kraju i emigracji był jednako

wy. Nie jest to w całej pełni możliwe, 
gdyż położenie każdego z nas jest po 
tysiąc razy lepsze od położenia tych 
co pozostali w Polsce... 

A że byt określa świadomość, prze
to i sposób odczuwania wielu rzeczy 
i spraw musi być różny od naszego 
w kraju, w którym głód. chłód i te
ror najeźdźców szaleją. Jakkolwiek 
by było, musimy przyjąć konieczność 
podporządkowania się myśli emigra
cyjnej — myśli krajowej. Nam na 
wychodźtwie przysługiwać może tyl
ko prawo i obowiązek, by być echem 
tego, co się szeptem w kraju powia 
da. Echem tak doniosłym, by je cały 
świat słyszał. 

Nadejdzie dzień — któż w nas nie 
wierzy w to, jak w zbawienie — w 
którym do kraju powrócimy. W dniu 
tym powracająca emigracja musi mó
wić językiem tym samym, jakim mó
wi kraj — inaczej stanie się wśród 
swoich ciałem obcym. 

Musimy więc bezustannie kontrolo
wać zgodność naszych działań z wolą 
kraju, z tym, czego kraj pragnie, 
czym żyje, o czym myśli. 

Trzy główne obowiqzki 
Jakie prace wykonać powinna e 

migracja, jakie prace w kraju wyko
nane być nie mogą? 

Musi ona organizować pomoc ma
terialną dla Polaków w krajach roz
proszenia i pomoc dla głodującego 
kraju, o ile ją okupanci dopuszczają. 

Musi tworzyć armię polską, aby o~ 
ręźa polskiego nie zabrakło na po
lach walki z wrogami naszego kraju. 

Musi przygotować głos Polski przy 
ustalaniu warunków bytu powojen
nej, przyszłej Europy. 

To są zadania najważniejsze, bez
sporne, oczywiste dla wszystkich. 

Ale prócz nich jest jeszcze jedno 
zadanie bardzo konkretne. 

Oczyścić stół z zaległości 
Gdy wojna dobiegnie końca, gdy 

kraj — umęczony i udręczony — bę
dzie zbierał siły do odbudowy gospo
darczej, nie będzie sobie mógł pozwo
lić na zbytek powtórzenia raz jesz
cze dziejów lat 1918—21. 

To, co w ówczesnych warunkach 
było nieuniknione, powinno nas omi
nąć w bez porównania cięższych sto
sunkach, jakie zastaniemy po wojnie 
obecnej. Kraj będzie musiał przystą
pić przede wszystkim do odbudowy 
gospodarczej i konieczne jest, by w 
tej pracy miał możliwie jak najmniej 
obciążeń natury zewnętrzno- i we-
wnętrzno politycznej. 

Pierwsza konstytucja Polski niepo
dległej uchwalona została w marcu 
1921 r., czyli niemal 2 1/2 roku trwał 
okres, w którym najważniejsze za
gadnienia ustrojowe Polski były pro
blemem otwartym. Następnie przy
szedł okres lat 1928—1934, jako okres 
zgórą sześcioletniej walki o nową 
konstytucję, zakończonej niesław
nym zwycięstwem orędowników 

Brześcia. 
Polska niepodległa miała trzy or

dynacje wyborcze do ciał parlamen
tarnych (z roku 1919, 1921 i 1935) i 
Wszyscy jeszcze przed wojną byli 
zgodni w tym, że ordynacja «sław
kowska» pożytku Polsce nie przy
niosła. 

Prawodawstwo samorządowe było 
przez długie lata w stanie prowizo
rium, a samorządowe ordynacje wy
borcze ulegały zmianom aż po ostat
nie czasy. Wadliwość ustawodawstwa 
ubezpieczeniowego stała się bezspor
na. Zagadnienia ustroju rolnego nie 
zostały należycie rozwiązane. Nie
mal nietknięty został olbrzymiej do
niosłości problem narodowościowy, 
skutkiem czego w praktyce polityka 
narodowościowa wykazywała obrzy-
mia skale rozpiętości — od Józefskie-
go po Kostka-Biernackiego. 

Wynik jest ten, że musimy w cza
sie wojny wykonać ogromną pracę, 
od jakiej wolne naogół są inne spo
łeczeństwa, na których żywym ciele 
nie uprawiano eksperymentów tota-
listycznych. Bezultatem jest, że naj
nowsza emigracja polska nie może 
uniknąć dyskusji nad zagadnieniami 
życia polskiego, choćby największy 
tłumik powściągliwości chciała sobie 
nałożyć na usta. 

Nie o przeszłość samą bowiem tu 
chodzi, ale o wnioski, które z niej 
płyną na przyszłość. 

Decyzja należy do kraju 
Prawda, ostateczna decyzja w 

wszystkich tych zagadnieniach • us
trojowo - konstytucyjnym, samorzą
dowym, robotniczym, rolnym, naro
dowościowym — należy do kraju. 
Tyko sejm, pochodzący z wyborów 
powszechnych, zdolny będzie stano
wić w tych sprawach. 

Ale przygotowanie decyzji może i 
powinna wziąć na swe barki emigra
cja. Rozporządza ona szczupłym za
sobem ludzi i materiałów, lecz bądź 
co bądź jest w warunkach stokroć 
od kraju pomyślniej szych w tej mie
rze. Wyobrażamy sobie, że jeśli w go 
dżinie powrotu przyniesie ona z so
bą do kraju gotowy projekt konsty

tucji (jeden projekt, nie dziesięć), 
projekt ustaw wyborczych samo

rządowych, ubezpieczeniowych, rol
nych, narodowościowych itd. to od
da tym Polsce dużą usługę. 

To, co po wojnie poprzedniej roz
patrywano i załatwiano latami cały
mi — będzie mogło być po wojnie 
obecnej zadecydowane w ciągu kil
ku miesięcy. Aby kraj mógł — wol
ny od innych trosk — wszystkie si
ły poświęcić gospodarczej odbudo
wie! Aby mógł przystąpić co rychlej 
do leczenia straszliwych ran przez 
wojnę zadanych! 

Teraz pora 
«Nie pora jeszcze na tę pracę» — 

słyszymy głosy. Właśnie teraz pora. 
Trzeba tylko wmyśleć się w nauki, 
płynące z przeszłości niedawnej, 

trzeba tylko wsłuchać się w głos 
kraju. Błędne są obawy, że wojenna 
«jedność narodowa» wymaga bez

barwnego oblicza rządu naszego i 
reprezentacji narodowej ; niebez
pieczna jest myśl o konieczności cze
kania i zwlekania... Któż nie wi
dzi, że zagadnienie: demokracja czy 
dyktatura — przesiało dla narodu 
polskiego istnieć, że zostało rozwiąza 
ne i że odpowiedź, jaką już nam rzu
ciła historia, wymaga wyciągnięcia 
konsekwencyj. Zgoda na to. że os 
tateczne potwierdzenie w sprawach 
zasadniczej wagi dać musi kraj i 

jego wyraz — Sejm. Ale prace przy
gotowawcze winny być przeprowa
dzone już teraz i tutaj, na wychodź
twie. Te prace — miejmy nadzieję — 
będą między innymi legitymacją na
szego powrotu do kraju. Starajmyż 
się zatvm, by prace te przez nas wy
konane zostały i by były wykona
ne dobrze, mądrze, przezornie. 

Zadanie Rady Narodowej 
Dobrze się stało, że dekret prezy

denta Rzeczypospolitej z dnia 9 gru
dnia 1939 r. o powołaniu Rady Na
rodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
otworzył przed tą reprezentacją spo
łeczeństwa polskiego możliwość o-
pracowywania zagadnień przyszłego 
ustroju państwa. 

Prace te stają się obowiązkiem, 
nietylko zresztą dla szczupłego gro
na członków Rady Narodowej, ale 
dla wszystkich na wychodźtwie, któ
rzy mogą wnieść swój przyczynek 
do rozwiązania tego odpowiedzialne
go zadania. Stąd też jawność obrad 
w tych sprawach staje się łatwo zro
zumiałym wymogiem. 

WĘDROWIEC. 

Najnowsza emigracja - a kraj 
Wypadki wrześniowe ubiegłego ro

ku wyrzuciły poza granice Rzeczy
pospolitej tę część t. zw. inteligencji 
(urzędników, wojskowych, przedsta
wicieli wolnych zawodów), która 
dzięki uprzywilejowanej, w porów
naniu z resztą ludności, sytuacji ma
terialnej i komunikacyjnej zdołała 
wydostać się w przeddzień klęski 
na teren neutralnych państw sąsied
nich. Powstała w ten sposób emi
gracja różni się od fal wychodźtwa 
politycznego po latach 1795, 1831, 
1864 i 1905 - 7 przede wszystkim 
przewagą ilościową elementu biuro
kratycznego. 

Ci, co nie widzieli... 

Z wyjątkiem nielicznych stosun
kowo jednostek, które wydostały się 
z kraju dopiero pod koniec roku u-
biegłego i w początku roku bieżącego, 
gros emigrantów naszych opuściło 
kraj przed ostateczną klęską; nie 
przeżyli oni osobiście rzeczy najgor
szej — nie przebywali na ziemiach 
polskich pod okupacją. 

Z faktu tego wynikają już dzisiaj 
zupełnie wyraźne konsekwencje na
tury psychologicznej, które mieć będą 
niewątpliwie brzemienne skutki, nie 
dla kraju, rzecz prosta — lecz dla 
samej emigracji. 

Dla osób, przebywających od wrze
śnia czy października roku ubiegłego 
zagranicą, które z wyjątkiem krót
kiego okresu niebezpieczeństwa i 

niewygód wojennej podróży nie zmie
niły w istocie trybu swego życia, któ
re znalazły się w innych, ale rzadko 
zasadniczo gorszych warunkach ży
cia materialnego, klęska wrześniowa 
1939 roku jest raczej przykrym 
wspomnieniem niż rzeczywistością, 
niż tym czym być powinna — a więc 
potworem, szarpiącym wszystkie 
struny duszy ludzkiej i narodowego 
sumienia wstrząsem moralnym. 

Z prasy polskiej i obcej, z aktual
ności filmowych, z listów lub opo
wiadań tych, co przybyli później 
kształtuje się w ich wyobraźni mniej 
lub więcej literacki obraz Polski da
lekiej, Ojczyzny w kajdanach, jak 
wówczas przed laty uciskanej przez 
zaborców. 

I ci, co widzieli... 

Ale wśród emigracji naszej są i 
inne jednostki. Przeżyły one osobi
ście do końca klęskę, widziały poni
żenie naszego żołnierza-nędzarza we 
własnym kraju w naszym, polskim 
mundurze, a obok obce wojska, Ge
stapo i GPU, rządzących się jak u 
siebie, poznały od wewnątrz sowiec
kie lub niemieckie areszty we włas
nej Ojczyźnie widziały na murach 
polskich miast sztandary sowieckie i 
portrety Stalina, swastyki i podobiz
ny Hitlera, przeżyły bezmierną nędzę 
milionowych mas ludu polskiego. 

Tym ludziom parę dni pobytu w 
Paryżu wystarcza do smutnego, lecz 

niestety niewątpliwego stwierdzenia, 
że dla ogromnej części polskiej emi
gracji biurokratycznej wrzesień 1939 
roku i okres, który po nim nastąpił 
— to literatura, niczym dla przecięt
nego Francuza lub Anglika. Przepaść 
dzieląca dawniej naród polski od 
sfery rządzącej, która tak fatalnie 
zaciążyła na losach kraju, pogłębia 
się i rozszerza na tragiczną skalę w 
stosunku między krajem a emigra
cją... 

Żądamy wielkiego 
wysiłku 

Polska dzisiejsza jest cmentarzys
kiem dwudziestu lat twórczego wy
siłku milionów swych obywateli, 
krainą bezprzykładnego ucisku i te-
roru, głodu i bezgranicznej nędzy. Od 
tych uprzywilejowanych wybrańców 
losu, którzy żyją zagranicą, ma ona 
prawo żądać nie literackiego uczu
cia litości, nie biurokratycznej śla
mazarne j dłubaninki o nieokreślonych 
kompetencjach i odpowiedzialno 
ściach, nie urzędowania w dawnym 
stylu z niezliczoną ilością konferencyj, 
uzgadniań i omawiań każdej sprawy 
oraz innych form ucieczki przed in
dywidualną, męską decyzją, lecz — 
zorganizowanego wysiłku na miarę 
tych czasów, tych możliwości i tych 
idealnych w porównaniu z krajem 
warunków, w jakich znajduje się ka
żdy Polak na emigracji. 

Nie wystarczy dziś, że szef rządu 

i ministrowie, że jednostki w poszcze
gólnych instytucjach i urzędach pra
cują z energią i poświęceniem. In
tensywna. uspołeczniona praca., wi
dząca za papierkiem urzędowym to, 
co mu daje rację bytu — żywego 
człowieka, nieraz — cierpiącą grupę 
ludzką tam w dalekiej Polsce, winna 
być wobec własnego sumienia i wo
bec kraju tym minimum obowiązku., 
bez którego dana jednostka nie ma 
prawa do czerpania dochodów z fun
duszów publicznych. Musimy prze
myśleć sytuację naszą do końca i 
zdać sobie sprawę;' że klęska Polski 
a zwycięstwo Niemców i bolszewików 
były nietylko wynikiem naszej sła
bości, ale rezultatem intensywnej 
pracy najeźdźców, którzy w ciągu 
długich lat konsekwentnego, zbioro
wego wysiłku nagromadzili elementy 
organizacji i siły materialnej potęż
niejsze od naszych. 

Przejqc się duchem walki 

Nie czas dziś na normalne, obojęt
ne urzędowanie, na dawny styl życia, 
na nocne bridge, kina, spokojną egzy
stencję. Toczy się śmiertelna walka 
o istnienie cywilizacji zachodniej, o 
prawo i sprawiedliwość, a wraz z 
nią o niepodległość i odbudowanie 
naszego państwa. ^ 

(Dalszy ciqg na stronicy 2-ej.) 
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„Zginiecie! - ostrzegajq socjaliści 
Niemców, przesiedlonych dozagrabionych ziem polskich 

Pod tytułem «Potworne dziedzictwo» 
wychodzący w Paryżu organ niemiec
kiej socjaldemokracji Neuer Vorwaerts 
poświęca artykuł wstępny w numerze z 
dnia 28 stycznia omówieniu jednej z 
największych zbrodni, jakiej dopuszcza 
się Hitler na ziemiach polskich: maso
wemu wysiedlaniu Polaków ze wsi i 
ziem rdzennie polskich. Podajemy czy
telnikom «Robotnika» w skrócie treść 
tego artykułu, z którego wynika, że to 
niszczenie stanu posiadania polskiego 
grozi jednocześnie klęską małorolnym 
chłopom niemieckim, osiedlanym przez 
rząd hitlerowski na ziemiach zagrabio
nych na Polakach. 

Nazajutrz po klęsce i upadku syste-
iuu hitlerowskiego naród niemiecki o-
trzyma przeraźliwy spadek — powiada 
«Vorwaerts». System hitlerowski w to
ku samej wojny stwarza fakty, które 
miałyby sens w jednym tylko wypad
ku : gdyby Niemcy zwyciężyły i zapano
wały nad Europą. Ale kiedy nastąpi 
nieunikniona klęska Hitlera, wtedy te 
twory systemu hitlerowskiego rozlecą 
się odrazu. 

Skutki? — Nędza milionów ludzi, 
która uniemożliwi wszelką próbę odra
towania niemieckiej gospodarki. 

Trzecia Rzesza pastwi się nad Polską. 
Okupanci wypędzają ludność polską z 
miast, wsi i domostw. Majątek i doby
tek polski stają się zdobyczą zwycięz
ców. Miejsce polskiej ludności zajmują 
Niemcy. 

System hitlerowski spowodował 
prawdziwą wędrówkę ludów. 

Hitlerowcy podejmują plany, wałko
wane w niemieckiej Kwaterze Głównej 
podczas wojny 1914. Przekształcenie 
Polski na militarną kolonię niemiecką 
było ukochanym marzeniem Luden-
dorffa. Żali się on w swoich Pamiętni
kach na to, że go nie posłuchano. Obec
nie Trzecia Rzesza nie czekając na ko
niec wojny, w jak najszybszym tempie i 
z jak największym rozmachem organi
żu je wędrówkę ludów. 

Pierwszą falę inwazji niemieckiej w 
Polsce stanowili Niemcy z tak zwanych 
prowincji nadbałtyckich. Drugą falą 
będą Tyrolczycy południowi. Część z 

nich ma być osiedlona w Beskidzie za
chodnim, pozostali w Poznańskim. 

Tak zwany Urząd Państwowy dla ba
dania przestrzeni życiowej wspólnie z 
szefem Gestapo, Himmlerem, «komisa
rzem Rzeszy do ugruntowania niemiec-
ko*ci», opracował plan, według które
go do anektowanych prowincji polskich 
ma się przesiedlić z Niemiec zachodnich 
400.000 rodzin, czyli około 2 milionów 
osób. 

Początkowo przypuszczano, że jest to 
projekt, którego urzeczywistnienie na
stąpi w dalekiej przyszłości, stopniowo, 
w długich odstępach czasu, w każdym 
razie po wojnie. Tymczasem okazuje 
się, że władcom Trzeciej Rzeszy zależy 
na stworzeniu faktów dokonanych. Już 
rozpoczęto wybierać rodziny niemieckie 
które mają powędrować do Polski. We
dług planów Himmlera z Badenii ma 
wyemigrować przymusowo 60.000 ro
dzin, z Wirtembergii 50.000 ! A to wszy
stko pod pretekstem... uzdrowienia kar
łowatych gospodarstw rolnych Badenii 
i Wirtembergii. W ten sposób zmusza 
się do emigracji tysiące osiadłych od-
dawna na roli rodzin, aby zagarnęły zie
mie skradzione Polakom. Chłopi Ba

denii i Wirtembergii mają utrwalać na 
Wschodzie germanizm. 
Oburzaliśmy się — pisze «Vorwaerts» 

— na wieść o męczeńskim losie Pola
ków, wypędzonych z własnej ziemi. 
Nie mniej oburza nas to, co hitlerowcy 
wyczyniają z milionami Niemców. Do
póki istnieje reżim hitlerowski, rodzi
ny chłopskie Niemiec zachodnich są od
dane na pastwę nazistowskiej władzy. 
Chłopi ci są ofiarami gwałtu i przemo
cy. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
chłopi ci są skazani na zagładę. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że fak
ty dokonane ,które Niemcy stwarzają 
w Polsce, załamią się z takim samym 
trzaskiem, jak załamały się projekty o-
siedleńcze Ludendorffa. Ucierpią wte
dy miliony istnień ludzkich. Wtedy wę
drówka ludów zmieni swój bieg, i 
przekształci się w powrotną ucieczkę 
Niemców do Rzeszy. 

Ta reemigracja pogłębi powszechną 
nędzę, z którą Niemcy powojenne będą 
musiały się uporać. Oczy wielu Niem
ców nie widzą tej katastrofy, która ich 
czeka. Obowiązkiem naszym jest os
trzec 400 tysięcy rodzin chłopskich z 
Niemiec zachodnich: ZGINIECIE! 

Odradza się polskie lotnictwo 
Musimy wysiłek naszej woli zwy

cięstwa i pokonania barbarzyństwa pokonania barbarzyństwa 
niemieckiego sprząc z narzędziami no
woczesnej walki, by w myśl słów 
Wieszcza «niech gwałt się gwałtem od
ciska», przeciwstawić przemocy wro
ga wyszkolone kadry armii polskiej, 
zdolne nietylko wyższością swojej po
stawy moralnej, lecz również wyszko
leniem technicznym i sprzętem nowo
czesnym conaj mniej dorównać wrogo
wi. 

Sprzymierzone z nami wielkie demo
kracje Zachodu: Anglia i Francja, ułat
wiają nam nasze zadanie, na ich tery
torium bowiem szkolą się kadry armii 
naszej, szykującej się do walki o wy
zwolenie ostateczne Oiczyzny w imię 
najwyższych ogólnoludzkich ideałów 
prawa i sprawiedliwości. 

Bohaterstwo narodu naszego w wal
ce z najeźdźcami zapewniło nam prawo 
walczących, równorzędne Anglii i Fran
cji. Uznali to nasi sojusznicy całym sze
regiem umów o charakterze wojsko
wym stwierdzając, iż Armia Polska od
budowywana na obczyźnie stanowi 
czynnik zasadniczego znaczenia w wy
siłku ludów cywilizowanych w obro
nie podstaw zachwianego porządku 
świata. 

Co więcej, swym ppoarciem moral-

OTRZĄSNĄĆ SIĘ Z NIEWIARY 
Srogi los Narodu polskiego, cier

pienia tego zawsze wiernego ludu pol
skiego w Ojczyźnie, dotknęły boleśnie 
wszystkich synów Polski na wygnaniu. 

Stęsknione za Matką — Ziemią oj
czystą, Wychodźtwo polskie odczuło 
ten straszliwy cios tym boleśniej, że 
zawiodła je — zdawać by się mogło — 
niezłamana wiara w «wodzów narodu», 
którym przyszło dzierżyć ster nawy 
państwowej. Bo trzeba przyznać, że du
ża część wychodźtwa, wiedziona na pa
sku przez niektórych, tak zwanych 
«zasłużonych społeczników», samona-
rzucających się, bądź też «przydzielo
nych» Wychodźtwu — ustosunkowała 

Najnowsza emigracja - a kraj 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Musimy wzbudzić w sobie ducha 
tej walki, przejąć się nią, włączyć się 
do wielkiego wysiłku, którym dziś 
tętni Zachód. Musimy, myśląc wciąż 
o milionach, które walczą i cierpią 
w kraju, przejąć się przekonaniem, 
że uprzywilejowane stanowisko emi
gracji nie daje nam żadnych praw na 
przyszłość, a tylko nakłada na nas 
wielkie obowiązki. 

Kto nie jest dziś całkowicie wyko
rzystywany w urzędach i. instytu
cjach, a sporo jednostek takich by 
się znalazło, niech idzie do fabryki. 
Byłoby hańbą naszej emigracji i nie-
przebaczalną winą wobec kraju, gdy
by nieobarczone dziećmi żony na
szych urzędników wolały pielęgno
wać kolorowe paznokcie, niż iść na 
robotnice do stosunkowo lekkiej pra
cy fabrycznej, w której pewnych dzia
łach są dziś wolne, niezajęte z braku 
rąk roboczych miejsca. Miliony Po
laków pracują obecnie w Niemczech 
pod batem; czy w wolnej, gościnnej 

Francji zabraknie dziś chętnych pol
skich rąk do pracy? 

Premier francuski Daladier w 
pięknym przemówieniu radiowym, 
wygłoszonym 30 stycznia żądał rów
ności poświęceń od tych rodaków 
swych, co zostali we Francji, z żoł
nierzami, którzy pilnują jej granic. 
Zwracał się z gorącym apelem do lu
dzi korzystających z przywileju spę
dzania każdej nocy w ciepłym łóżku, 
by poświęcili wszystko dla tych, co 
trwają na froncie. 

Trzeba, by emigracja nasza zagra
nicą, zwłaszcza we Francji, wyciąg
nęła osobiste konsekwencje z dzi
siejszej sytuacji naszego kraju, bv 
zapomniała o swych małych spra
wach i sprawec.zkach, by pamiętała, 
że posiada jedną tyko rację bytu, że 
ma jeden tylko twardy obowiązek : 
służyć tym milionom, które zostały 
w Polsce, pracować, pracować i je
szcze raz pracować! 

R. A. 

się, jak mu kazano, lojalnie do wszyst
kich rządów w Polsce, niezależnie od te
go, skąd te rządy brały prawo do kiero
wania krajem. Kazano nam czcić i wiel
bić każdą władzę, jako «od Boga na
daną». Przekonywano nas, że nie wol
no nam zajmować się ani interesować 
polityką Państwa Polskiego, bo to rze
komo nie należało do kompetencji e-
mig racji. 

Kto się tylko ważył myśleć samo
dzielnie, wyrażać zastrzeżenia co do 
przyjęć w Nieświeżu, co do Brześcia, 
Berezy Kartuskiej, paktu nieagresji z 
Niemcami, polowań w Białowieży i 
innych gościnnych imprez sanacyj-
no - hitlerowskich; ktoby tylko wyraził 
się krytycznie o krwawych wypadkach 
w Krakowie,Częstochowie, Lwowie lub 
0 «pacyfikacji» chłopów7 koło Tarno
wa, Rzeszowa, Tarnobrzega; kto by tyl
ko pomyślał o akcji pomocy material
nej ofiarom wyżej wspomnianych wy
padków, ten był wywrotowcem i wro
giem Polski, ba, nawet «komunistą!» 

Dziś wszyscy się przekonali, że wśród 
Wychodźtwa robotniczego nie ma jak 
1 nie było wrogów Polski. Nie ma bo
wiem znaczenia, że tu i ów7dzie znalazła 
się jakaś nieświadoma jednostka, o-
bałamucona przez nasłanych agentów 
stalinowskich. 

Dziś możemy z całą stanowczością 
podkreślić, że właśnie ta część Wychodź
twa, która miała odwagę myśleć samo
dzielnie i interesowała się polityką swe
go kraju, obecnie choćby z racji swego 
przewidywania i krytycyzmu do daw
niejszego systemu, odniosła satysfakcję 
moralną; ta część Wychodźtwa przy
jęła z wielkim zadowoleniem obecny 
Rząd Jedności Narodowej i jego oświad
czenia wyrażone ustami generała Sikor
skiego. Emigracja wierzy, że Nowa Pol
ska będzie sprawiedliwsza, niż ta Pol
ska z pod sanacyjnego znaku. 

Wierzy w to niezłomnie przygnia
tająca większość społeczeństwa polskie
go. Niestety, nie można powiedzieć, że 
ta wiara i ufność objęła wychodźtwo 
stuprocentowo... 

Obracając się wśród Wychodźtwa, 

daje się zauważyć tu i ówdzie jakąś 
dziwną obojętność, jakąś podejrzliwość, 
jakąś nieufność spowodowaną błęda
mi przeszłości, jakieś żale i załamanie 
wiary we wszystko i wszystkich ludzi, 
nawet w ludzi najszczerszej myśli i 
najlepszej woli.... 

Słyszy się naprzykład takie zdanie : 
«A, obiecywano to samo ludowi przed 

wskrzeszeniem Polski, obiecywano Pol
skę ludową podczas najazdu bolszewic
kiego w roku 1920, obiecywano dobro
byt przed wszystkimi wyborami do 
ciał ustawodawczych, kazano nam wie
rzyć w wodzów i ich «nieomylność» 
rządzenia, — i ot, na wszystkim lud 
polski się zawiódł. To też kto wie, czy 
i obecny rząd polski nie pójdzie śladem 
swych poprzedników, a robotnik i ca
ły lud polski pozostanie znów bezwol
nym narzędziem i niewolnikiem...» 

Słowa takie padają z ust ludzi, któ
rych nigdy nie można było posądzać o 
złą myśl o dawrnej Polsce przedwrześ-
niowej, z ust ludzi, którzy zawsze pod
chwytywali błędne hasła «lojalnego i 
dodatniego stosunku do każdej władzy 
polskiej, jaka by nie była»... 

Ta wiara zawiodła tych ludzi i dopro
wadziła ich do częściowej obojętności, 
tak szkodliwej dla Narodu polskiego! 

Takie stanowisko jest jednak bardzo 
krzywdzące dla ludzi szczerze odda
nych sprawie Polski, dla rządu Jedno
ści Narodowej, który podjął się wielkie
go zadania odbudowy Państwa Polskie
go i naprawienia błędów przeszłości. 

To też nieufność do wszystkiego zo-
bojętniałej — na szczęście nielicznej — 
części społeczeństwa polskiego, jest 

wielką krzywdą dla tych ludzi, którzy 
cierpią za cudze błędy przeszłości, za 
winy ojców... 

Obecnie przecież muszą wszyscy 
przyjść do tego wniosku, że mas ludo
wych nie można odpychać od udziału 
w polityce państwowej, nie wolno wma
wiać w Wychodźtwo, że ono «nie jest 
kompetentne do rozważań nad wewnę
trzną polityką Państwa Polskiego». 

Dziś fakty wykazały, że wszyscy oby
watele, niezależnie od tego, gdzie się 

nym i materialnym dali możność roz
budowy Armii naszej na szerokich pod
stawach wr oparciu o zdobycie nowo
czesnej techniki i organizacji. 

Szczególnie wielkiego znaczenia na
biera umowa podpisana przed paroma 
dniami w7 sprawie odbudowy lotnictwa 
naszego we Francji. 

Umowa ta jest poniekąd symbolicz
na; wskazuje na to, że naród polski do
cenia w pełni znaczenie techniki, a w 
szczególności lotnictwa, której niedo
stateczny dotychczas rozwój stał się 
jedną z przyczyn naszej klęski. 

Umowa ta, stwarzająca poważne pod
stawy pod rozwój naszego lotnictwa, zo
stała podpisana z inicjatywy generała 
Sikorskiego, który niejednokrotnie, a 
w szczególności w swej książce «La 
guerre moderne» wskazywał na donio
słe znaczenie w wrojnie współczesnej 
lotnictwa, co tak tragicznie miały po
twierdzić wrześniowe wypadki. 

Umowa stwarza realną podstawę 
pod rozbudowę polskiego lotnictwa na 
obczyźnie, opartego o szersze znacze
nie i większe możliwości, niż to było 
dotychczas. 

Lotnictwo to wespół z polskimi ka
drami lotniczymi Wt Anglii stanowić 
będzie niezależną siłę bojową. Wszyst
kie niemal bowiem postanowienia 
świeżo zawartej umowy, zaznaczają 
polski charakter naszego lotnictwa, 
jego całkowitą niezależność organiza
cyjną. Nietylko mundury i komenda 
będą polskie, polska służba zdrowia, 
lecz polskie będą oznaki na samolotach, 
które poszybują do udręczonej Ojczyz

ny i polski sztandar będzie powiewał 
nad każdorazową bazą lotniczą. 

W oparciu o niezmienną w sw . 
przyjaźni Francję, o jej wielki przeL 
mysł, o jej fabryki i wytwórnie, po; 
wstaną zdała od kraju eskadry7 samo
lotów, do których mają należeć eska
dry myśliwskie, rozpoznawcze i bom
bardujące. Ich to wysiłek przy boku 
Armii sprzymierzonych winien nam 
przynieść zwycięstwo, a mil jonom ud
ręczonych Rodaków7 naszych wyzwole
nie z najstraszliwszej niewoli.' 

W celu przystosowania lotników na
szych do nowego sprzętu, udoskonale
nia fch wiedzy fachowej, mają powstać 
centra doskonalenia dla każdego rodza
ju lotnictwa, centra pilotażu różnych 
typów, szkoły strzelania, radio-nawiga-
cji itp. 

Zaopatrzeni w wiedzę nowoczesną 
oficerowie, podoficerowie i szeregowi 
którym przyznano wszystkie prawa lot#^ 
ników francuskich, ożywieni jednym^ 
duchem niezłomnym, jedną wolą zwy
cięstwa, wiarą w słuszność sprawy, sta
nowią dużą siłę moralną i fizyczną, 
zdolną przechylić szalę wypadków. 

Mają oni bowiem za sobą doświad
czenie bojowe, nowy sprzęt lotniczy da 
im w ręce szanse zwycięstwa. 

Nie zawiodą nasi lotnicy. Wielu z 
nich w krwawych hojach nad War
szawą zdało chrzest bojowy, lecz siła 
ich będzie nietylko siłą bohaterstwa, 
ale również siłą, wynikającą z facho
wego udoskonalenia, z głębokiej wie
dzy, bez której, nie można prowadzić 
wojny współczesnej, 

Z życia partyjnego 
Podajemy do wiadomości ogółu 

członków P. P. S. na wychodźtwie, że 
w dniu 22 stycznia, na zebraniu obec
nych w Paryżu członków Rady Naczel
nej P. P. S., powstał i ukonstytuował 
się Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S. Zagranicę. Zarazem utworzo
ny został sekretariat generalny P. P. S. 
Zagranicę, z siedzibę w Paryżu. 

Przewodniczącym C. K. W. wybra
no tow. Hermana Liebermana. 

Dwutygodnik «Robotnik» uznany 
został za organem P.P.S. i przekształ
cony będzie od marca na tygodnik. 

Tow. Stańczyk przybywa 
do Honceau-les-Hines 
W dniu przybędzie do Montceau 

les Mines (S. et L.) towarzysz nasz Jan 
Stańczyk, minister Opieki Społecznej, se
kretarz generalny Centralnego Związku 
Górników, wiceprzewodniczący Międzynaro
dowej federacji Górników. 

Będzie to wielkie wydarzenie dla wszyst
kich Polaków w zagłębiu Montceau les Mi-

znajdują —w kraju czy na Wychodź
twie — biorą na siebie wielkie obowią
zki wobec Ojczyzny, więc i słusznie 
równe prawa im się należą. 

Zainteresowanie i współudział wy
chodźtwa w polityce polskiej przywią
zuje je do Ojczyzny; zaś wpajana przez 
sanację bierność doprowadziła do zo
bojętnienia i nieufności wobec ludzi 
najszlachetniejszych zamiarów, naj
szczerszej myśli i najlepszej woli. 

Nie wszyscy są odpowiedzialni «za 
winy ojców», więc nie trzeba wszyst
kich nimi obciążać, ale z wiarą należy 
patrzeć w przyszłość Polski, szczęśliwej 
i sprawiedliwej dla wszystkich! 

Szczerbiński Józef. 

nes. Tow. Stańczyk Jest wybitną osobisto
ścią Polski robotniczej. 

Od długich lat poświęcił on wszystką 
swe zdolności obronie interesów polskiej kia^n' 
sy robotniczej. Walczył bezustannie o shar-
monizowanie dążeń robotniczych z ogólny
mi interesami narodu. 

W miarę swych możliwości, ostrzegał 
przed niebezpieczeństwem rozdźwięku po

między klasą robotniczą a rządem, nie li
czącym się z potrzebami ludu pracującego. 

Od dawna dostrzegał on podwójne niebez
pieczeństwo, jakie Niemcy hitlerowskie nio
sły z sobą dla polskiej klasy robotniczej — 
niebezpieczeństwo utraty swobód robotni

czych i niebezpieczeństwo podboju, dokona
nego w drodze teroru i mordów — jak to 
się już przedtym stało z robotnikami nie
mieckimi. 

Dziś, tow. Stańczyk, zajmuje posteruneK 
walki w rządzie, który ma odbudować u-
męczoną x oiskę. 

W Montceau les Mines otoczy go wielka 
życzliwość ludności polskiej. 

Towarzysze górnicy francuscy widzą w 
ministrze polsKim przedstawiciela kraju., 
który poniósł ciężkie ofiary dla ocalenia 
wolności innych ludów. Pozdrowią go oni ja 
ko symbol poświęcenia się dla innych. 

Syndykat górników zgotuje mu przyjęcie, 
na jakie zasługuje odwaga i charakter oso 
bis ty tow. Stańczyka oraz męczeństwo jego 
ojczyzny. 

Izba Syndykalna Górników 
w Montceau les Mines. 

W OBRONIE POLSKICH 
SOCJALISTÓW 

Komitet centralny Włoskiej Partii .Socja
listycznej powziął w dniu 11 lutego nastę
pującą uchwałę; 

«Socjalistyczna Międzynarodówka Ro
botnicza powinna podjąć publiczną inicja
tywę protestu międzynarodowego przeciw 
prześladowaniom, jakich ofiarą są socjali
ści polscy ze strony zbirów stalinowskich..» 

LISTY Z WYGNANIA 

„GDYBY JEJ KIEDYŚ BYŁO 
CHŁODNO I GŁODNO..." 

Do pewnego dyplomaty 
neutralnego 

Nie może pan sobie wyobrazić, dro
gi przyjacielu, jak bardzo pański list 
mnie w7zruszył i mną wstrząsnął. Jedzie 
więc pan spędzić jakiś czas u nas w 
Czechach. Zazdroszczę panu tych pa
pierów czarodziejskich i czcigodnych, 
które otworzą panu wstęp w granice 
mojej ojczyzny... 

Pyta pan, czy mam panu do dania 
jakieś polecenie, lub coś do powiedze
nia przez pana? Oto od dw7óch godzin 
kręcę się w kółko po moim pokoju, 
jak zwierz w klatce — zapytując same
go siebie, komu i co main coś do po
wiedzenia. 

Tysiące pomysłów przychodzi mi na 
myśl, jedne bardziej szalone niż dru
gie. Odrzucam je po kolei, i po kolei do 
nich powracam. 

Po raz dziesiąty zaczynam pisać ten 
list, a za każdym razem rozpoczynam 
gi inaczej. Chwilami mam zamęt w gło
wie, zamęt w sercu i powtarzam sobie 
raz po raz: «On jedzie do nas, do kra
ju, on jedzie do nas, do kraju!» 

O kim najpierw pomyśleć? Mam tam 
żonę, dziecko, ojca, przyjaciół, towa
rzyszów, nauczycieli — o kim z nich 
mógłbym nie pamiętać? 

Niech pan posłucha, drogi przyjacie
lu. Zdecydowałem się. Nie będę pana 
obarczał niczym, niech pan nie szuka 
żadnego z moich przyjaciół. A zresztą, 
zamiast istot ludzkich, znalazłby pan 
tylko ich cienie. 

Niech pan nie bierze z sobą żadnego 
listu odemnie, nie przeszedłby on przez 
kordon nędzy i żałoby, którego nawet 
pańskie magiczne dokumenty dyploma
tyczne nie potrafiłyby przekroczyć. Pro
szę pana tylko o jedną rzecz, o odna

lezienie mego dziecka. Może uda się 
panu je odszukać. Bóg panu dopomoże. 
Jest to dziewczynka. Niech pan się nie 
da w błąd wprowadzić, pozna ją pan 
po małym znaku, jaki ma na prawym 
ręku. Liczy cztery lata i nazywa się 
Olga. To wszystko, o co pana proszę. 
Niech pan szuka tylko mej córki. Na 
nieszczęście, nie wiem, gdzie się ona 
znajduje. 

Lubi ona bajki o wróżkach; nie pa
mięta mnie już, bo jakże by mogła pa
miętać. Niech pan powie jej matce i 
jej babce, żeby się o nią nie martwiły. 
Proszę im powiedzieć, gdyby jej było 
kiedyś chłodno i głodno, aby ją za
prowadziły do mego miasta rodzinne
go, na ulicę, znaną jej dobrze. Jest tam 
fabryczka, otoczona półkolem przez 
ogród. Nad zielonymi drzwiami (przy
najmniej za moich czasów były one 
zielone), naklejone są ogłoszenia. Niech 
ona tam poczeka. 

Na Boga, tylko niech się nie pomyli, 
niech unika bogaczy i możnych; to ob
cy! Niedawno temu gorsi od legendar
nego «ludojada», przyszli oni z kraju 
wróżek i czarownic. Niech się ona zwra
ca tylko do biednych; to nasi. Gdy zo
baczy robotników idących do swej pra
cy, niech pociągnie pierwszego z nich 
za rękaw, niech mu szepnie do ucha 
swoje nazwisko. Zgromadzą się zaraz 
wokół niej : «Boże, Boże, więc ty jes.-
teś jego córką!» Wezmą ją w swe ra
miona i zaniosą ją poza zielone drzwi, 
przez ogród zasadzony jesionami i 
1 rzakami bzu, aż na podwórze, gdzie 
rzędem stoją lipy, a przed nimi roz
bita pompa i stos węgla. Potym posta
wią ją pośrodku dużego warsztatu, w 
którym znajduje się ogromna maszy
na, a z niej wybiega bezustannie pło
mień duży i czerwony. Ona nigdy tego 
nie widziała. Ciemno tam i gorąco. 

Posadzą ją przy stole, gdzie kiedyś 
pracował jej ojciec, otworzą wielką sza
fę pełną małych kółek i narzędzi: «Po
patrz na to wszystko, co my tu mamy. 
Baw się dziewczynko». 

Ludzie beda przychodzić zewsząd. 
Będzie tam jeden, chudy jak szczapa i 
brodaty, cały czarny od potu i oliwy, 
ale niech się ona nie boi. «Co wy tu

taj macie?» — zapyta on. «Jakto? 
Pokaż się, dziewczynko. Na moją duszę, 
jak ty jesteś do niego podobna. A gdzie 
jest teraz twój tatuś? Nie wiesz? Bar
dzo daleko, powiadasz?» 

Nadejdą ciągle nowi ciekawi. Może 
też ujrzy się tam tego, który ma u sie
bie króliki, pszczoły w ogrodzie i ko
zę w oborze. 

Ale ja wiem napewno, że będzie tam 
pewna stara, bezzębna kobieta. «Pa
trzcie! cóż ty robisz tutaj, mały bąku?» 
Twemu ojcu też mówiła «mały bąku», 
kiedy jeszcze był dzieckiem. 

«Kiepsko wyglądasz, zaprowadzę cię 
do naszej wioski, mamy dość mleka 
dla ciebie, nie obawiaj się. Wygonisz w 
pole gęsi i kozy i będziesz paliła ogni
sko razem z chłopcami. Ach, twój ta
tuś! moje dzieci, to był nicpoń. Pew
nego razu uciekł z domu i przyszedł na-
wpół zmarznięty do naszej wsi, gdzie 
spał na płycie kuchennej. 

Zdaje mi się, że go jeszcze widzę, 
skostniałego z zimna, ale zawziętego, 
mówiącego, że za nic w7 świecie nie 
wróci do siebie. Żandarmi go szukali, 
spuszczono staw, a jego matka i bab
ka omal nie umarły ze strachu. Jakby 
to wszystko działo się w7czoraj ! Ach, 
ach, lecz wszystko zmieniło się bardzo 
od tego czasu.» 

Przyjdzie i ten od smarowania ma
szyn. Moja córka pozna go z łatwoś
cią. «Moja mała cacana buziuchno» — 
tak on mówi do małych dzieci. Może 
nie zapomniał jeszcze historji, jakie 
mi opowiadał, może nie zapomniał 
jeszcze że mi dał żywe małe jagnię z 
dzwoneczkiem na szyi, które chodziło 
za mną wszędzie jak pies. Miał u siebie 
w domu kołowrotek i trzy klatki z pta
kami o wszystkich kolorach piór. Po
lowało się z nim na szczury, on zbierał 
cpaski od cygar i pił dużo. Z pewno

ścią wyciągnie butelkę z kieszeni, i wy
pije za zdrowie mojej córki. A także 
za zdrowie tatusia, żeby wrócił wkrót
ce. 

Nieprawdaż drogi przyjacielu, że pan 
nie zapomni? Muszą ją tam zaprowa
dzić,gdyby jej kiedyś było chłodno i 
głodno. 

Ogrzeje się u biednych, później niech 
wyjdzie do miasta razem z nimi, wzdłuż 
kościoła. Za miastem, za kopalniami, 
jest wzgórze, a na tym wzgórzu las sos
nowy. Kiedy mija się las, widzi się 
wąwóz, a w głębi małe jeziorko z trze
ma jodłami. Nad brzegiem tego je
ziorka pewnego razu (nie wiem dlacze
go) wytarzałem się w trawie. Słońce 
przygrzewało, ziemia cudownie pach
niała, świerszcze dawały7 koncert. 

Był to dziwny dzień. Skończyłem te
go dnia trzynaście lat, a na sobie mia
łem pierwsze w życiu długie spodnie. 
Dostałem moc prezentów. Byłem zbyt 
szczęśliwy, tak szczęśliwy — że odczu
wałem potrzebę samotności. 

Był to rzeczywiście dziwny dzień. Na 
brzegu małego jeziorka położyłem się 
w trawie, przymknąłem oczy i oddy
chałem głęboko. Czułem się niewypo
wiedzianie dobrze. 

Kiedy będę duży — mówiłem sobie 
— zbuduję sobie tutaj mały domek, w 
małym jeziorku będzie wiele ryb, i ku
pię sobie strzelbę, by polować na za
jące. Smarowacz będzie mieszkał tutaj 
razem ze mną. 

Nie, nie, nie będę lotnikiem tak jak 
wczoraj myślałem, wolę zostać tutaj w 
kraju i zostać leśnikiem. Wiatr mi od
świeżał skronie, a ziemia miała ten sam 
dziwny zapach co włosy mojej matki. 

Świerszcze rozpoczęły pląsy i diabeł 
chyba wie dlaczego — raptem łzy wy
trysły z mych oczu. Ale je otworzy
łem i zobaczyłem ponad wzgórzem sza-
ro-niebieskie uwłosienie lasu, z którym 
pieściła się złocista chmura. W tej 
chwili czarownej zakochałem się na ca
łe życie w moich dwuch nieszczęsnych 
barwach, złotej i ciemno-niebieskiej, za
kochałem się tak gwałtownie, że straci
łem na chwilę przytomność i zacząłem 
całować ziemię płacząc. Świerszcze się 
nie zdziwiły, ani wiatr, ani chmury 

I Nigdy o tym nie mówiłem nikomu i 
jeżeli panu mówię to teraz, to dlatego, 
że chcę, aby moja córka o tym wie
działa. 

Niech ją przyprowadzą nad brzeg 
małego jeziorka i niech jej powiedzą: 
«Tuta : pewnego razu twój tatuś cało
wał trawę, ziemię i kamienie». Ta 
mała wszystko co usłyszy, wykona sa
ma natychmiast. Kiedy dotknie ziemi 
swymi wargami, niech jej nikt nie 
przeszkadza, ta sama fala szczęścia — 
która wówczas rozpaliła moją krew7, — 
przejmie ją płomieniem. 

Opowiadając jej różne historie, niech 
się nie pominie najpiękniejszej. Jak to 
pewnego razu, w7 pogranicznych górach, 
jei ojciec rozwalił karczmę 'w towarzy
stwie olbrzvma, przyjaciela sweeo 
Wojtka... 

Przybyło dużo cudzoziemców, ludzi 
złych i brzydkich, którzy mówili innym 
językiem niż my i chcieli tańczyć z na
szymi dziewczętami. Ach, cóż to była 
za bójka! Byliśmy tylko we dwuch 
] rzeciwko im wszystkim, ale olbrzym 
Wojtek potrafił rozłupywać kamienie 
uderzeniem pięści. Rozbiliśmy kufle od 
niwa o stół, by krew się polała. Taki 
jest obyczaj mężczyzn z naszych gór. 
Ach, była to ciężka walka, był to dobry 
czas! Olbrzym Wojtek wyrzucił przez 
okno pobitych cudzoziemców, na stos 
nawozu, gdzie już ich oczekiwał pies, 
który potargał im spodnie i pogryzł im 
pośladki. 

Chciałbym, żeby jej opowiedziano tę 
historię, niechby się dobrze uśmiała. 
To za jej mamę' tatuś się wtedy bił. Za 
jej mamę i za jej mowę, w której ma
leńka przed spaniem rozmawia z swyrn 
Aniołem Stróżem, w" której jej babka 
nuciła kołysanki, w7 której ptaki u nas 
śpiewają, topole szepczą, strumyki 
szemrzą, a wiatr uspakaja gorące gło
wy: «Sz-sz-sz, czekajcie, czas nadejdzie, 
sz-sz-sz!» 

Co się stało z wielkim Wojtkiem, 
który miał pięści do rozbijania kamie
ni? Jego mięśnie osłabły, jego nogi i 
ramiona zesztywniały,ale to nic. To nic! 
Pewnego dnia jego mięśnie znowu na
biorą twardości stali, a jego pięści będą 

łwardsze niż kiedykolwiek. Na wielk i 
walkę w której poleje się jeszcze krew! 

Prędko, prędko, czy to już wszystko? 
Cóż jeszcze? Jeżeli ona usłyszy, że 
mówią źle o jej ojcu, niech nie wierzy 
niczemu. On był nicponiem, to prawda. 
Bardzo dręczył swoją babkę, nauczy
ciela w szkole i sw7oją mamę, a siebie 
samego wiecej niż wszystkich. Ale on 
nie był zły. On tyle wycierpiął za tę 
szaloną miłość do tych dwuch kolorów, 
złotego i cieinno-niebieskiego... 

Tylko z racji tej wielkiej miłości ni
gdy nie miał spoczynku, i spędzał całe 
noce na spacerach, i pił z włóczęgami, 
którzy pisali dziwne książki. 

Jednego razu przecież, — i to jest 
izecz, mój przyjacielu, którą chcę ko 
mecznie żeby jej powiedziano, jednego Jfp 
ï?-Zlî- ' jego serce skamieniało. 
Mieliśmy wówrczas w Pradze noce bez 
światła i nasi żołnierze przechodzili 
przez miasto, i ku nim maleńka wycią
gała swoje rączki, krzycząc z radości. 
A bruk drżał od grzmotu ciężarowych 
samochodów. Potym pewnej nocy 
światło znowu zalało Pragę. Jakież 
światło, mój Boże ! 

Oświetlało ono ludzi, którzy załamy
wali ręce i żołnierzy, którzy płakali 
Co za światło! W tych chwilach wszy
scy staliśmy się źli, bardzo źli jedni 
dla drugich. A dzieci krzyczały cały 
czas, jakby zwęszyły diabła. Moja ma
ła córeczka zesztywniała cała od krzy
ku. Odnosiłem ją skądś w mych ra
donach, poprzez miasto oświetlone ża
łobnym światłem. Głowa mnie bolała 
od słuchania jej skowytu. Nie wiedzia
łem. jak ją zmusić do milczenia. Ï 
wówczas w złości wykręciłem jej rącz-

Krzyknęła dłligo z wyrzutem, prze
stała płakać i popatrzała na mnie ze 
zdziwieniem i litością, jakby z odległo
ści niesłychanie dalekiej. 

Niech jej powiedzą, że myślę często 
o tej chwili i jakżeż żałuję, że byliśmy 
tacy źli iedni dla drugich. I że inam 
więcej zmartwień, niż mogę to wypo
wiedzieć. I niech ona mi przebaczy. 

. Egon Hostovsku. 
(Z czeskiego) 
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Zdarzenia i ludzie 

ii Nowy Kurjer Warszawski II 

W przedziale pośpiesznego pociągu 
mknącego z oszałamiającą szybkoś
cią i zadziwiającą punktualnością z 
Bretanii do Paryża, przeglądałem 
kilka numerów hitlerowskiego dzien
nika, wydawanego w polskim języku 
w Warszawie — sławetnego «Nowe
go Kuriera Warszawskiego». 

Czytelnicy dawnych «Czerwonia-
ków» zdumieni byliby podobień
stwem zewnętrznym gadzinówki hit
lerowskiej do organu Wiecha. Te sa
me czcionki, ten sam układ, zresztą, 
ta sama drukarnia. Ale najśmielsze 
sensacje Czerwoniaków, największe 
ich blagi, najnieprawdopodobniejsze 
nieprawdy niczym są w porównaniu 
z fantastycznymi kłamstwami tego 
kiepsko po polsku pisanego świst
ka okupacyjnego. 

Otóż, wygodnie w przedziale po
śpiesznego pociągu, przeglądając 
«Nowy Kurier», po wypiciu kawy w 
wagonie jadalnym, taką ponurą prze
czytałem wiadomość z Genewy: 

Tylko wagonami towarowymi 
wolno jeździć podróżnym we Francji 

Genewa, 3. 2. 
Trudności transportowe doszły we 

Francji do stadium krytycznego, 
od niedawna zniesiono pociągi pośpie

szne i ograniczono znacznie ruch oso
bowy. 

Obecnie ukazało się obwieszczenie 
zarządu kolei francuskich, zawieszające 
zupełnie ruch osobowy na tych kole
jach aż do odwołania. 

Osoby, które wybierają się w podróż, 
składać muszą odpowiednio umotywo
wane podania. O ile przyczyny uznane 
zostaną za dostateczne, osoby te otrzy
mują pozwolenie na podróż wagonami 
przyczepionymi do pociągów towaro
wych. 

Zarząd kolei jednak nie bierze na 
siebie odpowiedzialności za to, czy i kie
dy podróżny dojedzie do miejsca prze
znaczenia. 

Warszawa jest miastem inteligent
nym. Do Warszawy dochodzą wiado
mości z Francji. Wiedzą tam dosko
nale, że tutaj życie płynie prawie 
normalnie. 

Ta depesza z Genewy jest w tych 
warunkach naprawdę bardzo poży
teczna. Kłamstwo jest oczywiste i bez 
sporne. A jeżeli «Nowy Kurier War
szawski» kłamie w sprawach stosun-
kow drobnych ,to napewno łże ,jak 
najęty, w sprawach ważnych. Tak 
niewątpliwie sądzi cała Warszawa, 
której jedynym legalnym źródłem in
formacji jest ten «Nowy Kurier». 

J. S. 

Banknoty 100 i 500-złotowe 
Jak wiadomo niemieckie władze o-

kupacyjne wycofały z obiegu na te
renie generał-gubernatorstwa bank-

^noty 100 i 500 złotowe. Najpierw wy-
"m cofały, ale po paru dniach zmieniły 

swą decyzję. 
W hitlerowskiej gadzinówce w ję

zyku polskim, w «Nowym Kurierze 
Warszawskim», pod datą 3 lutego, 
czytamy: 

«Deponowanie biletów Banku Pol
skiego, opiewających na 500 i 100 
złotych odbywać się może po 31-ym 
stycznia rb. Okres deponowania koń
czy się z wydaniem nowych bank
notów Banku Emisyjnego w Polsce. 
Będą one gotowe w kwietniu rb. 

Banknoty Banku Polskiego opie
wające na 100 zł. będą po ostemplo
waniu od 1-go lutego wypuszczone 
ponownie w obieg jako ustawowy 
środek płatniczy». 

W tym samym numerze «Nowego 
Kuriera» znajdujemy kilka ogłoszeń 
różnych przedsiębiorstw, zapewnia
jących klientelę: 

Nadal przyjmujemy 500 i 100-
złotowe banknoty 

Widocznie banknoty te, pomimo 
zarządzeń okupacyjnych, krążą na
dal wśród ludności, jako środek płat
niczy. 

Niemcy w szóstym miesiącu wojny 
Prawda o wewnętrznych stosunkach w Trzeciej Rzeszy 

Niemcy odgrodziły się od całego 
świata nieprzybytym, zdawałoby 
się, kordonem zasieków ,forty fika-
cyj, straży. Tysiące posterunków 
czuwa, żeby nie przedostała się na 
zewnątrz prawda o tym, co się dzie
je w kraju. Poza granicami Trze
ciej Rzeszy kursują albo fantasty
czne pogłoski o mającej niebawem 
wybuchnąć rewolucji antyhitlerow
skiej, albo też o dobrobycie, jakim 
rozkoszują się obywatele w piekle 
nazistowskim. 

Tym cenniejsze są informacje, 
pochodzące od świadków bezstron
nych — od obywateli państw neu
tralnych, którym wypadło czy to 
mieszkać przez czas pewien w 
Niemczech, czu przejeżdżać przez 
Niemcy, 

Poniżej przytaczamy szereg in
formacji, pochodzących właśnie ze 
źródeł neutralnych, a więc najbar
dziej zbliżonych do prawdy i bez
stronnych. 

Koleje 

«Przyjechałem do Berlina na Sylwe
stra, wieczorem — pisze jeden z tych 
informatorów. — Dworzec na Fried-
richstrasse pogrążony był w całkowi
tych ciemnościach. Był tylko jeden nu
merowy na dworcu; pociąg wjechał 
«tylko» z 5 i pół godzinnym opóźnie
niem. Mówię «tylko», gdyż tak wyraża
li się moi towarzysze podróży. Dla nich 
opóźnienie pięciogodzinne przy podróży, 
trwającej normalnie 14 godzin, jest zja
wiskiem zupełnie zwyczajnym. 

Taksówek niema. Tragarz objaśnia, 
że po przyćmieniu świateł nigdy ich 
niema. 

Gęś za litr nafty 

W hotelu, gdzie mnie znano z poprze
dnich podróży, otrzymuję kartki dodat
kowe na żywność. Jest toetransakcja su
rowo karalna w Niemczech. Mimo to 
sprzedaż kartek żywnościowych upra
wiana jest wrszędzie w wielkich mias
tach niemieckich, tak więc zawsze mo
głem nabyć więcej żywności, niż inni. 

Car Bolszewik Drugi wykonawcq 
polityki Cara Romanowa Ostatniego 

Miażdżące dowody komunistycznego 
fałszu i zbrodni stalinowskich znajdują 
się w broszurze pod tytułem: «Finlan
dia — kryminalny spisek Stalina i 
Hitlera», ogłoszonej w ogromnej ilości 
egzemplarzy przez angielską Partię Pra-
cy. 

^ Nasi angielscy towarzysze oddali o-
*^gromną usługę sprawie finlandzkiej, a 

zarazem wspólnej naszej walce z Niem 
cami i Rosją, gromadząc w tej bro
szurze dokumenty, które najbardziej 
uprzedzonego człowieka przekonają 
o słuszności sprawy Finów. 

Zaczniemy w naszym sprawozdaniu 
o tej broszurze od rzeczy najbardziej 
sensacyjnych: oto Stalin, Car Bolsze
wik Drugi, jak go nazywa autor (Carem 
Bolszewikiem Pierwszym był Lenin), 
jest wiernym wykonawcą polityki Ca
ra Mikołaja Drugiego. 

Finlandia, jak wiadomo, w ramach 
dawnego cesarstwa Wszechrosji korzy
stała z daleko idącej autonomii. Miała 
własny demokratyczny sejm, w któ
rym zasiadało 80 socjalistów na 200; 
miała wTłasne szkolnictwo,nie dawała 
żołnierza do armii carskiej. Trwało to 
prawie stulecie — aż ostatni Romanow.. 
Mikołaj II, postanowił odebrać Finom 
ich swobody. 

Długie lata trwała walka Finów w 
obronie ich konstytucji, za smutnych 
rządów generał-gubernatora Bobriko-
wa. W 1906 roku, roku rewolucji ro
syjskiej, walka zakończyła się tym, że 
Finlandia obroniła swe prawa. Później 
jednak reakcyjna Trzecia Duma pró
bowała znowu przeprowadzić daleko 
idące zjednoczenie Finlandii z Cesar-

pT stw7ent Byłby to koniec wolnej Finlan
dii. 

Cały świat, jak i obecnie, protesto
wał przeciwko tym zamachom. Wojna 
przerwała zakusy carskie. 

Te same kierowały carami pobudki 
w ich walce z Finlandią, co i Stalinem. 

Woła dzisiaj Stalin: Finlandia za
graża bezpieczeństwu Leningradu. 

Wołał Mikołaj U przed trzydziestu 

laty: Finowie zagrażają bezpieczeństwu 
Petersburga. 

Chyba nie będą komuniści dowodzić, 
że Leningrad i Petersburg to nie jest 
jedno i to samo? 

Carski generał Borodkin pisał w r. 
1906: 

«Finlandia leżąca u wrót Petersbur
ga odgrywa tak wielką rolę w systemie 
obrony stolicy, że bezpieczne istnienie 
Petersburga jest możliwe jedynie pod 
warunkiem pełnego opanowania Fin
landii». 

Jeszcze wyraźniej podkreślił to słyn
ny generał Kuropatkin, ten, który prze
grał wojnę rosyjsko-japońską. 

«Nasza północna granica ze Szwe
cją — pisał Kuropatkin w memoriale 
do cara o zasadach rosyjskiej wojennej 
strategii — jest zbyt sztuczna. Odcina 
bowiem Finlandię od Oceanu Północne
go, pozostawiając cały brzeg Norwegii. 
Autonomia Finlandii musi być zlikwi
dowana. Zadaniem naszej polityki dwu
dziestego wieku jest pełne włączenie 
Finlandii do Cesarstwa Rosyjskiego.» 

Cóż innego robi Stalin? 

Przecież, jak twierdzą jego przyja
ciele hitlerowcy, dąży on do uzyskania 
portów na Oceanie Atlantyckim, czyli 
chce dalej przeć na Norwegię! 

Czerwony Car Stalin jest wiernym 
sługą myśli Czarnego Cara Mikołaja. 

Broszura zawiera również bardzo ja
skrawy wizerunek zbrodniczego poro
zumienia z Hitlerem. 

Przypomina autor, że w swoim 
przemówieniu 6 października, propo
nując pokój po zajęciu Polski, Hitler 
ani słowem nie wspomniał o Finlandii. 
Kraj ten nie znajdował się już na iila-
pie Fuehrera. Była to jawna zachęta 
dla Stalina. Gangster niemiecki oddał 
Finlandię na pożarcie gangsterowi ro
syjskiemu. Był to podział łupów zło
dziejskich. 

Krwawa wina Stalina i jego zbrod
nicza spółka z Hitlerem uświęcone by
ły w piśmie do Ribbentropa: «przyjaźń 
narodów Niemiec i Związku Sowiec
kiego ścementowana jest krwią.» 

Czyją krwią? Rosjan i Niemców? 
Nie. Polaków i Finów. 
Najtrudniej otrzymać kartki ubra

niowe: są kosztowne. Pieniądze mają 
małą wartość w Berlinie, nie można 
bowiem nic za nie kupić. I dlatego, gdy 
się znajduje coś do kupienia, trzeba 
wzamian dać coś naprawdę wartościo
wego. 

Jeden z moich przyjaciół zaprosił 
mnie na tradycyjną gęś; przyszedłszy, 
dowiaduję się, że musimy się obejść 
smakiem; gospodarz, który gęś miał 
dostarczyć, musiał ją odstąpić komu 
innemu wzamian za litr nafty! 

Musieliśmy zadowolić się mięsem 
konserwowanym. Zeszliśmy potem do 
piwiarni. Piwo było dobre — ale cena! 
17 fr. mniej więcej pół kufla! 

50% aryjczyk, czyli «Feld-grau» 
z Krzyżem żelaznym 

Gdym tak siedział, żołnierz «feld-
grau» schodzi powoli schodkami. Wy
siądą blado, mizernie; bojaźliwie posu
wa się pomiędzy stolikami — patrzy na 
mnie. 

— Proszę siadać — mówię. 
— - Bardzo chętnie, gdyż też jestem 

sam. Przyjemniej w towarzystwie. 
Zdejmuje płaszcz, wiesza go, siada. 
Widzę, że ma wstęgę czarno-biało-

czarną żelaznego krzyża. Kelner przyno
si piwo. 

— Krzyż żelazny — mówię, aby za
cząć rozmowę. 

—- Tak... tak... mam! — mówi, rzu-
jąc wygasłym wzrokiem na wstęgę i 
znów cisza. 

Nagle wybucha: 
— Dwaj bracia moi zabici! Jeden 

padł w Polsce, pod Modlinem, drugi 
został tego samego dnia ranny, a na
stępnego — zmarł w szpitalu. Powie
dziano mi to teraz. Teraz jestem zupeł
nie sam. 

Uratował swego kapitana — zwierzył 
mi się, bił się pod Tomaszowem. 

— Polacy bronili każdej piędzi, każ
dego domu! Ustawili karabiny maszy
nowe w najlepszych miejscach. Nieraz 
przepuszczali nas, a potem strzelaliez ty
łu. Uratowałem mego kapitana. Dociąg
nąłem go do auta — nie wiem, jakim 
cudem udało mi się przejść przez ten 
deszcz ognia z karabinów maszynowych. 

«Dostałem dwie kule w lewą nogę, 
samochód potrzaskało — jednak wydo
staliśmy się. Ale gdyśmy dojeżdżali do 
naszych, auto wywróciło się do rowu. 

— A kapitan — pytam. 
— Zmarł później w ambulansie. 
— A wy? 
— O ja —- wiecie, nie wiele co dosta

łem ! wywieziono mnie z Wiednia, wyle
czono, teraz jestem znów zdolny do służ 
by. Powiedziano mi, że dostałbym a-
wans, ale nie mogą mi go dać. Byłem 
starannie wychowany, wykształcony, 
ale nie mogą mi dać awansu. 

— Dlaczego? — pytam. 
— Bo, widzi pan — uśmiecha się, sło

wa te bolały go, — widzi pan, jestem 
tylko 50% aryjczykiem; matka moja 
była Żydówką. 

Wojsko przeciwko oddziałom S. S. 

Powoli rozgadał się coraz bardziej. 
Mówił o Polsce, o S. S. i o nienawiści 
bezlitosnej, która istnieje pomiędzy 
tymi oddziałami a Reichswehrą. 

— Oficerowie niektórych pułków eli
ty Reichswehry nie salutują oficerów 
S. S. 

Wydało mi się to przesadą. Lecz 
później dowiedziałem się od przyjaciół 
w Gdańsku i Frankfurcie, że istotnie 
tak jest. 

Zło ma swe źródło, jak się zdaje, w 
znacznej mierze wr zazdrości, istnieją
cej skrycie w armii w stosunku do od
działów7 szturmowych S. S., które, ja
ko oddziały spełniające zarazem rolę 
pc licyjną, traktowane są lepiej, niż od
działy bojowTe. 

KBimXAIV MEIMIKOJ 
W «Słowie» p. Wacław Grzybowski 

rozpatruje «niektóre elementy jutra 
Polski». P. Grzybowski okazuje troskę 
«o poziom polskiego rządzenia» i wy
powiada szereg uwag, które jeśli nawet 
są słuszne, to są mocno spóźnione. Nie 
bardzo to trudno, dzisiaj ostrze
gać przed «postaciami opatrznościowy
mi», przed polityką w armii, przed na
ginaniem konstytucji do potrzeb oso
bistych i przed demoralizacją aparatu 
urzędniczego. Wszystkie te uwagi ny-
łyby natomiast bardzo cenne w latach 

OD ADMINISTRACJI 
Administracja «Robotnika» komunikuje że z numerem niniej

szym przerywa wysyłkę bezpłatnych numerów pisma. 
Zwracamy się przeto z• apelem do naszych Czytelników, pragną

cych otrzymywać pismo nadal, o uiszczenie prenumeraty załączonym 
do niniejszego numeru blankietem czekowym Banku «Polska Kasa 
Opieki». W braku takiego blankietu wysyłamy go na każde żądanie. 

Prenumeratę uiszczać można zresztą na zwykłym blankiecie cze
kowym, adresując go jak następuje: 

C/C M 1401-65 
BANK POLSKA KASA OPIEKI 
23, rue Taitbout — PARIS (9e) 

i zaznaczyć na odcinku blankietu, przeznaczonym dla korespondencji 
— Dla «Robotnika». 

Przypominamy, że prenumerata pojedyńczego egzemplarza wy
nosi: 

kwartalnie 5 fr. 40 c. 
półrocznie 10 fr. 80 c. 
rocznie 21 fr. 

1926—39. Dzisiaj — p. Grzybowski 
wyważa już tylko otwarte drzwi. 

Interesują ijas wnioski, jakie p. Grzy
bowski ze swych stwierdzeń wysnuwa. 
Oto pisze on: 

«...to fakt niezbity i bezsporny, że 
Polska znowu niepodległa stanie 
przed koniecznością rozwiązywania 
zagadnień tak dużych, że ani wysił
kiem społecznym, ani tymbardziej 
wysiłkiem inicjatyw7y prywatnej pod
jąć je nie będzie możności. Rozwią
zywanie tych zagadnień odbyć się 
będzie mogło jedynie w7 skali pań 
stwowej i dokonać je będzie musiał 
aparat państwowy». 
Doprawdy, nic tu nie rozumiemy ! 

Czy p. Grzybowski po staremu wyobra
ża sobie państwo, jako twór żyjący 
v łasnym, odrębnym życiem, poza ży
ciem społeczeństwa i ogółu obywateli? 
Czy nie zrozumiał jeszcze, że państwo 
— to terytorium, rząd i ludność? Lud
ność, ludność i jeszcze raz ludność, ta 
ludność, to społeczeństwo, którego 
przez tyle lat sanacyjnej ery u nas nie 
dostrzegano, zasłaniając się frazesem 
interesu państwowego. A tu za fraze
sem tym nie tkwiło nic, prócz właśnie 
postaci opatrznościowych, polityki w 
armii, naginania konstytucji do potrzeb 
osobistych i demoralizacji aparatu u-
rzędniczego, to jest tego wszystkiego, 
co p. Grzybowski dzisiaj surowej pod
daje krytyce. 

Pan Grzybowski odkrywa w dalszym 
ciągu Amerykę, twierdząc: 

«Stało się bowiem, że najskrom
niejszy z polskich obywateli zrozu
miał, do jakiego stopnia los jego jest 
z losem państwa polskiego związa
ny». 

Wybaczy p. Grzybowski, że mu po
wiemy, iż to zrozumienie nie jest żadną 
w Polsce nowością i że do zrozumienia 
tego nie był potrzebny dopiero wrze
sień 1939 r. Najszersze rzesze robot
nicze i chłopskie wielokrotnie w mi
nionych dziesiątkach lat dawały czynem 
dowody swego pozytywnego stosunku 
do państwa polskiego. Zło polegało na 
tym, że to rządzący nie chcieli zrozu
mieć, do jakiego stopnia los państwa 
polskiego jest związany z losem naj
skromniejszych obywateli. Widzieli je
dnego Rydza, nie widzieli trzydziestu 
pięciu milionów obywateli... 

Nasz stosunek do państwa polskiego 
pozostaje niezmieniony: Własna, nie
podległa państwrowość jest nam do ży
cia tak samo potrzebna, jak chleb i wo
da. Ale przez państwo będziemy rozu
mieli przed wszystkim miliony ciężko 
pracującego ludu, przez państwo rozu
miemy społeczeństwo, które będzie w 
zbiorowym wysiłku rozwiązywało wiel
kie zagadnienia polskiej przyszłości. A 
już o poziom tego społeczeństwa je
steśmy spokojni. 

Oddziały S. S. nie brały udziału w7 

walkach, lecz w oczyszczaniu terenu 
pozafrontow7ego. Reichswehrą oskarża 
je o podrywanie honoru i dobrego 
imienia armii, ponieważ oddziały gra
biły i teroryzowały ludność cywilną. 

— Wie pan, — powiedział mi pewien 
żołnierz — my nosimy orła na pier
siach, natomiast oddziały7 S. S. — na rę
kawie; chłopi polscy, którzy nauczyli 
się odróżniać nas, mówią: «Orzeł na 
piersiach — dobry żołnierz, orzeł na 
rękawie — zły, bardzo zły żołnierz». 

Dość bajeczek! Komenda Główna 
mówi prawdę 

W wielu jednostkach Reichsw7ehry 
otwarcie pow7staje się przeciwko meto
dom propagandy Goebbelsa. Mówił mi 
0 tym młody oficer, będący na urlopie. 

— Gdyby pan wiedział, jak nas iry
tują te banialuki radiowe Goebbelsa! 
Nie słuchamy wcale tych głupich prze
mówień. Słuchamy komunikatu naczel
nego dow7ództwa i zamykamy aparat. 

— Naczelne dowództwo mówi nam 
prawdę. My chcemy tylko prawdy. 
Wcale nie potrzebujemy kłamstw7 Goeb
belsa ,aby się bić. Jeśli się bijemy, to 
dlatego że jest wojna. 

Często, chociaż to zabronione — słu-
hamy audycji z zagranicy, nie zabra

niamy tego naszym żołnierzom. Znam 
moich ludzi. Walczyliśmy ramię przy 
ramieniu, ufam im. Między sobą dys
kutują na temat audycji zagranicznych. 

Złamani, spodleni 

Inny neutralny podróżny opowiada: 
Jak się przyjmuje podróżnika zagra

nicznego w Niemczech? Zależnie od 
miejscowości i osób, lecz naogół wcale 
nie przyjemnie. W kraju nadreńskim 
spotkałem przyjaciela z lat dawnych, 
bardzo ongiś czynnego związkowca, o-
becnie poozstającego bez pracy i zasta
nawiającego się nad tym, kiedy będzie 
mógł zjeść następny obiad. 

« Co tu robicie? » — zapytuje mnie. 
« Chciałbym zobaczyć, jak się miewa

cie!» 
« Wszyscy złamani jesteśmy, spodle

ni! A jeśli zobaczą, że rozmawiam z 
cudzoziemcem, zaaresztują mnie — i 
będzie jeszcze gorzej, niż jest. Bardzo 
mi przyjemnie było pana widzieć, ale 
1 dla pana lepiej będzie, jeśli się roz
staniemy, wierzcie mi». 

Gdym przyjechał do hotelu a nie mia
łem kart żywnościowych, wyczułem, że 
przykro im było, iż tak mało mogli mi 
dać do jedzenia. Wybór był niewielki, 
albo kartofle, albo jajka. 

Następnego dnia spotkałem pewne
go przemysłowca; był bardziej przyjaz
ny; starannie unikał rozmowy7 na tema
ty wojenne, z wyjątkiem kilku zdań o 
warunkach istniejących poza frontem. 

«Niech pan nie sądzi, że jestem nie
uprzejmy» — powiedział do mnie, — 
« lecz nie mogę pana zaprosić do sie
bie na obiad. Sami niewiele mamy. Lecz 
mogę pana poczęstować doskonałym 
winem. Jak pan widzi, coś jeszcze po
zostało z ostatniego okresu dobrobytu». 

Żywność na papierze 

Żona jego uzupełnia obraz kilkoma 
szczegółami, dotyczącymi jej trudności 
îprowizacyjnych. Mydło i wyroby włó
kiennicze są dla każdego przedmiotem 
jak żywność. 

— Gdyby pan mógł jeść u nas, to nie 
moglibyśmy nakryć stołu z braku czy
stych serwet i serwretek. Używamy tyl
ko papieru do nakrycia stołu. Wszystko 
trzeba poświęcić, aby starczyło mydła 
na potrzeby7 najistotniejsze. 

Kartki są na wszystko. Każda osoba 
otrzymuje co miesiąc 80 różnych rodza-
ów kuponów. Licząc, że ludność Nie

miec wynosi teraz 80.000.000, wypadnie 
że sklepikarzom, piekarzom, mlecza
rzom, rzeźnikom itd. przypada do przy
jęcia i posortowania co miesiąc 6 i pół 
miliarda kuponów ,które znów skupia

ją się w jakiejś «Zentralstelle». Masła 
ani tłuszczów to nie dotyczy, kartki bo
wiem na te rzeczy stemplowane są przy 
każdorazowym zakupie w odpowiednim 
sklepie. 

Ubrania wystawowe 

Jeszcze większą nienawiść wywołuje 
fakt, że setki małych magazynów zo
stały faktycznie zamknięte z powodu 
braku towarów, wystawiając natomiast 
te, które jeszcze pozostały, w oknach 
wystawowych dla podziwiania przez 
przypadkowych przechodniów. Lecz pa
czuszki, mające zawierać herbatę, ka-
w7ę, masło, itd. to tylko w7 papier po 
tych artykułach zawinięte drzewo lub 
piasek. 

A te piękne stroje w wielkich oknach 
wystawowych Berlina i innych miast 
nie mogą być nabyte przez przy
padkowego klienta/, który, wstępując 
do magazynu czy sklepu po zakupy, 
nie może wykazać się kartką na towary. 

Kobiety przeważną część poranków 
spędzają na wystawaniu w ogonkach po 
żywność, nie mogą z góry układać so
bie ,co ugotują na obiad i kolację, gdyż 
nigdy nie wiadomo, co danego dnia 
można będzie dostać na kartki. Naj
smutniejszy jest dzień, kiedy można 
nabyć raz w tygodniu jajko na osobę i 
gdy przyszedłszy do domu gospodyni 
stwierdza, że jajka są zgniłe. 

Przygnębienie 

System kartkowy na benzynę wylud
nił ulice Berlina; ruch samochodowy 
zamarł. Zaledwie jeden na dziesięciu 
właścicieli aut ma prawo do faktyczne
go korzystania ze swego wozu. W okrę
gu przemysłowym Ren-Wupper stwier
dzono, że stosunek ten dosięgał 15 pro
cent, wobec czego pewneg ) dnia unie
ruchomiono 6^0 aut. Brak węgla, jako 
wyuik dezorganizacji kolejnictwa, spo
wodował najcięższe trudności. Szczegó
ły, podawane ostatnio w prasie angiel
skiej, nie były napewno przesadzone. 
Ogólny nastrój ludności to tępy fata
lizm. Narzekań i pomrukiwań pełno, 
lecz nie ma żadnych oznak ogólnego 
wybuchu niezadowolenia przeciwko re
żymowi, który narzucił Niemcom te cię
żary. Milkną, gdy podróżnik chce coś 
od nich wydobyć w7 sensie nastrojów. 
Największe zainteresowanie zdradzają 
do tego, co się dzieje na szerokim świe
cie. «Jak długo, sądzi pan, potrwa woj
na?» «Co myślą w świecie o Niem
czech?» Świadczy to, jak się czują od
cięci od świata ,jak mało wiedzą, co się 
w świecie dzieje. 

Gazetom nie wierzą. Radio nikogo nie 
pociąga. 

Trudno spotkać kogoś pewnego sie
bie lub mającego własną opinię. Wielu 
zdaje sobie sprawę, kto jest przyczyną 
tego, co się dzieje. Austria, Czechosło
wacja, Polska wywołały gorzkie rozcza
rowanie u przeciętnego szarego obywa
tela, który sądził, że te zabory rozwią
żą trudności, dręczące Niemcy. 

Czemu niema masek gazowych? 

Zaciemnianie świateł w całych Niem
czech stosowane jest rozmaicie. Mało 
ludzi ma maski gazowe. 

Tłumaczy się to Niemcom w ten spo
sób: 1) Ani Brytania ani Francja nie u-
żyją nigdy gazów przeciwko ludności 
cywilnej; i 2) Niemcy nie mają dosta
tecznej ilości materiałów na wyrób ma
sek gazowych dla wszystkich. 

Wyroki śmierci 

Ilość wykonywanych wyroków śmier
ci (przez ścięcie głowy toporem) ogrom
nie wzrasta — do sześciu dziennie, nie 
licząc tych, o których się nie mówi. Roz
ważany jest nawet projekt wprowadze
nia gilotyny, co pozwoliłoby na masowe 

stosowanie egzekucji. Himmler, szef 
Gestapo, niezadowolony z trybunałów, 
skazujących przeważnie na karę więzie
nia długoletniego, zastosował bolszewi
cką metodę mordowania swych ofiar — 
strzałem z rewolweru z tyłu — bez są
du ! 

Trzeba przyznać, że przestępczość sza
lenie wzrasta! Szczególnie mnożą się 
podpalania. 

Tak wyglądają Niemcy po pięciu 
miesiącach wojny. 

10 milionów ' ' : na pomoc dia Polski 
Minister Opieki Społecznej, tow. Jan 

Stańczyk, otrzymał wiadomości od 
przedstawicieli Amerykańskiego Komi
tetu Pomocy Polakom, o wystąpieniu 
p. Hamiltona Fish'a w7 Kongresie Ame
rykańskim w Waszyngtonie w sprawie 
uchwalenia pomocy w naturze na sumę 
10.000.000 dolarów dla ludności pol
skiej. 

Uchwrała brzmi, że prezydent jest u-
poważniony do nabycia w Stanach Zje
dnoczonych oraz przewiezienia i roz
działu za pośrednictwem Amerykań

skiego Czerwonego Krzyża lub innych 
organizacji: zboża, tłuszczów, mleka i 
innych środków żywnościowych, prze
znaczonych na pomoc znajdującym się 
w7 biedzie oraz dla głodujących kobiet i 
dzieci w Polsce. 

P. Fish w wymownych słowach 
przedstawił tragiczne położenie ludno
ści ,zaznaczając, że jedna trzecia miesz
kańców w Polsce dosłownie głoduje, z 
powodu braku żywności oraz cierpi z 
powodu niedostatecznej ilości odzieży. 

Ponieważ niema nadziei na poprawę 
w najbliższej przyszłości tych stosun
ków wśród narodu polskiego, który był 
zawsze ożywiony największą przyjaź
nią wobec Stanów Zjednoczonych, na

ród amerykański winien — według 
słów p. Fisha — przyjść z pomocą w7 

postaci dostaw7 bawełny, odzieży oraz 
żywności dla ludności polskiej. Z po
dobną pomocą przyszły w swoim cza
sie Stany Zjednoczone Belgii, gdy znaj
dowała się ona pod okupacją niemie
cką w7 czasie wojny światowej. 

W związku z wystąpieniem p. Hamil
tona Fish'a ,które jest przejawem sym
patii, jaką się cieszy Polska na drugiej 
półkuli — przesłał tow. Stańczyk, na 
ręce tego wnioskodawcy następujące 
telegraficzne podziękowanie: 

Z serdecznym wzruszeniem zapozna
łem się z przemówieniem, w którem 
przedstawił Pan Kongresowi tragiczne 
położenie mego kraju, uzasadniając 
wniosek na uchwalenie 10 milionów 
dolarów7 na pomoc dla cierpiącej nę
dzę ludności polskiej. W imieniu Rzą
du Polskiego i całego polskiego narodu 
pragnę zapewnić Pana oraz członków 
Kongresu jak i cały naród Stanów Zje
dnoczonych, że Polska nie zapomni ni
gdy tych szlachetnych uczuć i zacho
wa trwale w swym sercu głęboką 
wdzięczność dla wielkiego narodu ame
rykańskiego za okazane współczucie i 
pomoc w niedoli. 
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-ajstas iÎA\.osBzoqoiî;op az 'vîzaiBu psaïupoa 

*n;uauiBïJBd B^uapÀzaad oâa{Àq 1 
oSai^sÇiSiaq n^uauiBiJBd op Bjsod 'nuiBpaa^s 
-uiv Bzj;siuianq 'bsubuis^Îtih biiuibx -avo; 
uiaA\;oiupoMazjd pod §is ^BAvÀqpo ^pBjqo 

•uBUwaq 
-ail uBuijaH "A\o; {BMo^uazdJdaJ à^sioj; 

d9jid^ 9|. è;s azo>jn 

Audèjsou Jtduiri^ 

!>js)°d D|p mzDfÀzjid DboiSd|;uD^ 

•p;i qoiiî 
-OBAVo{Soqoazo 'qoi^so^AV 'qoi^DBiJ^snB 'qaiJî -oaïuiara mç^siibÇoos aiaxoiMB^spazad xuoaqo \\ 
-Aq ÇaiBa •iÇoBn^iîs ÇazsÇa^uiB; z aiuBpzoAVBJds 
aupB^op lAzoïz 'iÇpuBfui^ z ^BSapp 
az^B; {ÀqÀzJd •qoiîuiBJ^nau Av^suBd qoÀuui 
ZBJO qoi^sAVBuÀpuB^s Av;suBd BCoB^app B^q 
BUZDII OZpjBa 'IUUI T ( qO^UZOIUBjSBZ AVBJds 

iÇsiuioii ÀofezoïupoMaz adaoïAV ) qoBquiruo 
'i5îsuiojàz 'aanB^ inBd 'uinia uoaq -avo; q 
-BAVo^uazajdaj mç^siibÇoos qoiiisnouBJ^ "aiazo 
bu uiaja^oBH laojNj; 1 uiauo^iBa 'avo; z ^obj^ 
ii^jBd; Çai^siaiSuB aiaioiAVB^spazjd 5is hiavbÇz 
aiuzoïT 'nasitrua av. Çazoïu^oqoH iîiavçpojbu 
-AzpèiiAj; Çauzo^sqBÇoos ^AvX;u>iazSa Biuazp 
-aisod 5is iîjiîqpo oSa;ni qz—SZ qoBiup a\ 

!)|M9pojBUÂzpà!|| Xpejqg 

«•o^vjq diu «êpjoui nz» 
npnj êis znf Rqdz 'fiipoim diu J^sjOfj 
op Rpbzd 9JUJ.S fiqv 'ovqp fiuiisnui fipdiy 
'nqo}z op osbisDZ nmouz fiqippqo 'do 
-§j diqos obfnmfium «did}vmfiqo» JUZOJ 
Rpdm *uicniio m 'uifiuudizpoo uiduisid 
(dzpàjdfvu yvf êis }v;s Rq 'luiqsjod nui 
-op uifipzvq m idoui êis ozdjvuz Rq '«b^ 
-lujoqoy» uidjuviuqodzsmodzoj pvu Ro 
-vid op obizcn dzidzozs èis muimod 3im; 
-zpoqon vu RosRzsjfa oëdiysjod npwj 1 
RuzRzofo soj R}zsRzid nojds DU nobfviu 
zodj 'nqo}z op diudzozsndop qnj Rjdpjo 
o diu vobîvqp 'vsvjd oyjR} dzoui §is oiu 
-RzoRzjd fdizpjvqfvu o6dobfnovjd upuj 
VlUdlUlOpVlCtlSTl op» ZBAV9lUOd '«B5[IU 
-ioqÔH» èis BlUBZB^U Z łS9f pBJ (9[IIA 
-uibiuoh) Msupvqvy Rovuôj •moj, 

'«oBdpisiod vyiuioqoj i vdo^qo 
oôdzojvpodsoÔ 1 oôdcnoiionp viuajomzRcn 
op ZB^SAVO§OJp '*S d d UB§JO DB^ZO 
udiuicn ud% — [dobfnovjd Rsvjy oiqop 
dDsjOfj fdujom m v 'diudiomzRm faf 1 lys 
~l°d RuzRzofo ojqop nojds vu Rzdj nui 
-o}j 'o69(nouijv}s-o^saiojdiłiq nuizijv; 
-o; 1 nrazĄods9p z i^sjo^ biu9[owz.vav ï 
mopnj losoujom o iso}6 «^lu^oqog» 

•RuzRzof Q 
psoujom o dojvai (d}ê(pod en uiaiyiumof 
-oq ijimqo fduodqo en v 'vj}nf oôozsddj 
op uidzv^scnoBojp '(di^sdomo 1 fszoïu 
-joqpj Rsvjtf UsRuu 1 vqonp uisiudjpop 
-Jdimzpo jsdf djoffl (ouisid dfoens pvj 

i uazjBpÀAV. qoiCu 
-biavbuio po }Bi n;s aiAv^dn od o; i n;a;ÀsjaAv 
-lun Moaosajojd aiuooS uiX^dnzozs av oiiiiî; 
91 zpbavo je d buz oui auzoAao^siq X^Buia; 3U 
aÇsriîîSÀp az 'BzozsndLîzad aiuqopodopAVBJd 

; feuzoÀJo; 
-siq feCsn^s^p pazjd zBja; BSaza^so aiSB'>i 
•<ąiJo;siq 1 bSoh oaqoAV psouiBizpaiAvodpo» 
uiai^iuuaïOMz ;bi ai^î; zazad |iÇq uibs ;bo "d 

•ÇauzoiCjo;siq iÇsn>tsXp axu b 'Au 
-ia\ BiUBiB^sri oSaAvopfes-ouaBit Bpfez ;bo *d 
•«pBMoSajSas aipâoAV buzoui axu BAVBid zaq» 
o; og -qoÀuuiM (aofeÇBiaizpÀM) aofeÇnSaaSas 
OMBJd 9BpÀAV ÀqB 'Bpfez ;BO d ZBJa; V 

jBioq : 0B{0MBz ^uisipisriui 'oupnaj, 
•JUUTAV 

iîuisa^saÇ ^os^zsav az 'imopojbu ofeÇBzsB^o 
'IISBI Z B51IIAV 0{B|0AViÎM «OMO^g» OJ, "OIAVpUI 
uiàzo o }3avbu bui aiu az 'busbÇ I B^soid 
>[b; ;saÇ BAVBads oq 'èis àuisiibmouiÇbz aiM 

•«qo^uuivv fefaBSajS 
-as ozooqoo àis ^uiafnuiÇBz ifaBJâicua bjv» 

: uiaïuazariqo z bj 
-oav 1 yÇMBads ÇauiBs Ça; op BDBJAVod ;bo 'd 
M9UZ o;o oq 'uaizpÀ; bu o^pî; aiB 'o{§uî[uibz 

'a 6861 BiusazaAv av9dÇbavoutav ;bui3;bu àÇsn^ï 
-sXp (aiuuoa;soupaÇ) o^u^uibz «oAVoig» 

UdlUIM °ł>l 
*AVÇ)UIlUOpU9Sd 9lUBlUAVBfn BU 

BfBIBAVZOd 9IU 0S0>[SU9Z9{0>[ l 91>[SJB>[IU 

-U9IZp 9fBZ0iÎMZ 9aqOQ " «UI9JBig BU OU 

-JBZ3» AVOJO^>[Bp9J Z 0^9Up9f UIIUOpU9Sd 

ofefnfounugp '^bq d àis {psndop o^9J 
-o;^ 'U9; ziu 'iCupn^SBd j'9iuui9iu '.&u 
-zoiui9iod ł^Avqo Àupn^sBd o; ozpjBg 

iîJUZU90 

BlU9IU;Sl Z ;S9f ÂUOlOAVOpBZ ;9AVBU «>[iu 

-;oqo>j» 9z 'èfoBnuÂsui 0i0iÇui9zjd èis bj 
-b;s IUIBZSJ9iav iîzpèij^ q9p[saozu99 o^Cz 
-OU B|p «9f;BduiiCs» 9UIO![9ZJ BZ 0I9JB5[S 
«B^iu;oqo>j» 9zoui 9z 'ôis i£zs9io 1 'f9i5is 
-pd \ f9p[SnOUBJJ ÀJUZU90 f9ufçAV 

-pod (I U99qO 99BZoĄop '91UBPZ |BdB{iCxW 
9AVOSBjd ^pÔZJU 9ufA9BUBS Z9Zjd «B>[IU 
-;oqog» uiuBAVopBjs9Zjd o uuopipj 2 
'«èis ou^fpo» 9lUZOOpiAV >[BUp9f 90qQ 
igBAVU 9ZSBU BU IZp9IAVOdpO ^ipiZpU 91^ 
pSOU|BIZp9ÏAVOdpO l iCuiAV UI9lU9lUpBŚ 

-bz {bavouiCbz f90ÔiAV znf èis 9izpèq 91U 
9Z '{iso^o ;b3 'd 's^u po o^p^piu «uav 
-ô|s» o; bz èis o^b;soq -0Av;sU9Z09{0ds 
9{B0 BU feAV0IUS9ZJAV èfp9§Bj; BZ pSOU 

-|BIZp9IAVOdpO BlU90UZJ9Zjd BIUBAVOJISll 

9UBzaf9pod £{£q uib; guoiu^z^ iCufiCo 
->[B9J 0U30UI qOBdBZ B^BAVBpjCAV 'qOBJ9UI 

-nu o§9f qoiCzsAVjgid av 9iuto§9zozs 'B>[ia 

-po§A; o§9; iuqon>i iVS^ BuzoX;i[od Bjoq 
-oj oq '«iu9Avojs» oggf ï iu9;b3 *d qoBJ 
-9uinu qoiup9zadod av. èis iCiusipfBz 

'9;siqoso 
9f;Bd^UB Xz9 9f|BdlllXs llUBU fefnpOAVOd 
a!N 'Bpàiunsod i iÇ{sXuiod 9Avijpo>izs 
OBAVO^SBIligp XlU9fn^lSfl '9UZBAV ł9U 
-;o;si Biu9iupBx?Bz 9iu^p9f n; Iuibzsn.i 
-Od '^SBJd 9!ZpB|§9ZJd lU^ZSBU AV f9;S 
-iqoso p[iui9[od 0B5{iun ôis auibjb;§ 

0,403 d A|Amij3 

'ouzçJbz ;S9.f 91U Xp§lU è>{nBU 
eM ipSOJB^S j*9UIBS op ZB 'oXzDU ÔIS 

ZBp^VV |9LWOUBd 'OiCzOU èis Bq9ZJX 

"'VJV}S ozpjvq v ozpjvq 9[v 
;bavou 9iu B>[zon;zs ÀpAVBjdop o; 'mos 

->{jBp^ iu9fBqoopjG]^ z ;AAvqo U9; y 

•m^iqBjn^u^ 1 ui^u 
-zoĄijod 'uiÀzojBpodsoë ui9póiSzAv pod 
busdZDomou fe^sjod 3izp^q ui9zbjbz 9{b 
'(qoAV o\y[ ^b[) Bzoiu;oqoj-o>[sdo|qD Z9} 
Azo 'B^sdojqo-ozoïuioqoj 9izpôq b^sjo^ 
• i^sav9zsbj>[ 9fnsido «msBg f9.iB;«5^ 
av i>[Bf ';b^ bobisX; p9zad z oÎ59zo.iBpod 
soè nfoj;sn op 9ospd ^ XiupojAvod 

9if^ vpn diu psofzs£zjd av 9z>^b; èis 
o; ï iîjod fa; op o|BAVBpn 9iu âis oj^ 

^ LWO 5[ 
-lU|OqOJ AVp9Zjd OpOJAVZ Bdoiqo 9Z0ZS9f 

ZBJ 90q0 'AVÇUB^BJ^S lU9lUBAVOZIUB.§JO 
OBfB^BdSBZ ^OBjd pç^§ IliWOUZ 9oqo '91U 

'IBdo^l 1 T5[£iqBJ OB^AUItîZOd 90Spd ^ 

aoqo «B^Spd ^'z0 £?93 I *UI9I"5|JB3| 
UI^pJBAV; OZpjBq 9ZSAVBZ èis jBZOBUZ 
-po '9lU;OJAVpO '^AVIlZOB^d jAq 91U ^p.§IU 

fe;zs9Jz zsbu ;BijBpyojd b;biavs ;bijb; 
-9[Ojd iîuui ̂ giAVïO^I^Bf ZIU f9IZpJBq P[S 

-yod ^BIJB^pad ÎO§9U[OJ B^SlAVOpOJS 9Z 
,^uiizpoqood ^osiîzs^V av «rnzo 
-JB>[ 9izpg 'UI^J^I 9l/pg 'Ul£z>I 31ZP9 

* «IUI91Z izpn[ 

OSOU{BJOIU 'i^sjBpodsog pB{ 'B^sdojqo 
Óśoupog idfełSBZ OSO>lOBIJBpiOjd 
feÂvqZOBfd *°tîu? 9ÏU ^p§ïu lAVOS5|J[Bp\[ 
lAvofBqoopjo]^; 5is qop[Bf o '9UjbÎo 
-OS ÎCuiJOJ9J 9piB; 9lUS9ZOOUp9f feUB)S 

-OZ 9UBAVOZIJB9JZ 0UAV9dBU ppUBq 
AAVOpOJBU ^USB{AV 'èfoUOSip^Ul BAV 
-ou feusBjAV ^zjoav;aav — qoiCtqod izp 
-n\ 'qOiCfpBISO izpuj B^SIAVOpOJS 9Z 
qs9f 'Xavopojbu qj9q o^[Bf Buzn qoj 
BU èOBjd IJS9f 9fuZBT[SAV BAVZBU f9f 
^Bf Bu\od 9izpêq B>[S|0d ip?9r» 

:uo 9zs 
-\d 6^îuP°^A XuBiuuiodsAV 91UU1ZOJ o; 

^Bf 9|y BAVOpni 9izpèq 9Z ^^SIAV^ZOQ 

«^BAVOpUj 9izpêq B>[Spd m°U 
Àz3» ;BUÏ9; BU ISBAVU ^ui9fnpfBuz BUI 
-sid o§9; Avojguinu qoiu;B;so z uiiCupof 

AY B|S9J1[0 9iq9lS IUBS ^bT 
— Itiupofe; o; ;s9f \p^s]Od vm0^u 

; d ouisid 9pzs9JB>[ng av izpoqoXĄ\ 

6 
iîzo 13MO|^ 

ÀSVUd aVl03ZHd 

-Rzo êôoui Rmjdzjd ijovDbisdiui mvd od 
nmouz 0}0 oq 'Ruojomopvz» ;s9#f (S9uij^ 
S9j OBU§BQ) iqsuisvuijvis "is '<n°l 

•iCui9IU§Bjd 9IU 0§9UUl 0§9Z01U &UI J 
"9TAVBZSJBAV ^ 

ra^ofezpoqoXAV ui9;ojAvod z uii>[;siCzsAv 
-9p9zad b 'in9iî[iuu9izp Avçtiz fgzpèjd 
-Cbu ^bT ob^s àis fgçui «^jiujoqog» ^CqB 
'uibu AioAz (S9uq^j uvjvg ^ cno x 

"9UBAVOT[SlJUO>[ I 9UOJOAV I 
-ZOp9lU ïfoBUBS BZ 0{£q OO '09IZp9LWOp • 
iCpAVBjd fooèlAV èis !{§OUI ^U19izpèq 9Z 
'§j*9lZpBU iCuiB]/\[ "B0J9S 0§9^B9 Z iCoB.ld 
AV BlU9Zp0AV0d îfo>[Bp9a iîUIiCzoX^ 

!S9UISlBy Z lys 
-uizpo6dzoz$ aiv}sRzD3iffî avo; 9zsid 

:XUIBZOB; 
-^zad M9;sq qoXuBui^za;o z uBpz §jBd 

•qàu 
-5[B| faaçiîj 'faAvoqonp vCaabjis fa; ïfoBUBS 
Mçpfezj péiured fau;nuis BZ qoA!uoiAV.Bqz 
-od 'ifouBJd 3av qoi5[stod A\.95iiu;oqoj Aoèis 
-X; qazj;od BinafoT{odsBz Bjp ï aj^B '•§ *d "d 
IlUB§JO èis BIUBM.ÎZBT[n TOSO^felO BlUBAVOqD 
-BZ B|p o^[^; aiu ifouBJd aAv«B^Tu;oqoa» ois 
-azj5[SAv o|BzaiBu az 'mapoAvop aiusazoou 
-paf fes '^OBjd fazsiBp Bip fe;èqoBz SBU B[p 
fepàq 'fauzoqqnd aiMBjds qoÀUBppo 'avo^ 
-iu;oqoj zazad aiuzBAvazjd auBsid 'a; A;siq 
• «BT[in;oqo>j» àis BIUBZB^ii npoAvod z ios 
-opBJ IUIBZBJXav. z qoXuf^OBJ§iiiia Avp^poa 
-so npiAv z AV9;sq ,Çso;s ,îrasqBiuAZj;Q 

•O§0UZOBUZllAVp0lU I 0§9USBf B5[S 
-IAVOUB^S BpèfBZ op 0U[BJJU9U afBJ^J 
ïsnuiz AVÇ^pBd^AV fÇAVZO^J *iCz99ZJ 
UBłS U9ł OBAVJ^ 9ZOUI 9IU 0§11{Q 

•f9l5[ZpUB{UIJ-O5lO0IAVOS 9IUfOAV 
AV Bf09AVZ£ 5[Bf 'OUIBS '«OW/OJ^ 
-ndu» }Sdf djy VUOZVJVU diuuvjsridiu 
;sdf 'fi}nj}s di^piai isouod 'njoqfim 
oviioyop dzoui ditf -uidipvaioy v uid} 
'-o}ui Rzpêjui viôdauotf èis vfzvjvuz 

•Çapp3iui9iu £ p 
-UBqBJJU05[ B^p {BUB5[ XuZ90ïdZ9q 05[ 
-bC 'auBAVÂzn i{Âq 9iu ÀqB 'tiêaAVJo^ 
BZ9Zjqod èÇnpjiBd 9iuo9qo ï qjvui 
-}jy ^[9łB;S I5[OBJld I^BUI^ZJłB2 'fo 
-ui9i>i zazjd f9iî[S9Avjou psou^BJ^iiau 
niUBD^BAV^od nui9ł 9IUlL^Z0Z9q o^ujp 
aïs oBpèjjîXzjd itŚoui axu ^oi|§uy 

ddd$ vfvJO p 
-èiuiBd fauAVBjsaiu zazjd qoAUBdBj^CÂv 
'Avçouaf qai5|Stai§uB łasn^ji^ ąjdui 
-tlV 9p^J5[o xu^uofojqzn uii^oaiuiaiu 
BU Tlp§IU5[UIBZ O IpIZpaïAV 3IU 9Z '9IAV 
-O^aAVJO^ X9AVBU ÏIBAVBPQ 'lUII^SfAS 
-OJ lUIBłJOd Z lf0BT[IUnUI05l B[p I oou 
-{çd BU êis BIUBAVI§ZI{S9Zjd B^p 'f9I5|S 
-prêuB ApB5[Oiq B{p qOiCudàisopaiu 
'qoXutBiJO^jgi poAV i qoi^sj9AVJOu 
iCzazjqod z feCB^s^zjo^ ai^pairaaiu 
â;5j^o az 'Oł bu B^saAVJOU BzpBjiW 
iCzj^Bd 90|Bd Z9ZJ(J -UIOOAVOJ9fliq èi§ 
-9avjo^; fe{BO zazjd ui^uozpiAVBuaiuz 
gn{sn qoXuzoBuz BiuBAVBppo op Cbj^ 
U9; 4f]2rpBAVojdop iraBOuiat^ pgzjd 
qOBjqS 'pS0U[BJłll9U 9IUBAVOqOBZ 
O BAVBqO •Wi39AVJO^ Ż âïS OJB^S ^BX 

«u?[iu;oqo^[ » op bzsid 

Aosjod Âoin;oqo}i 

•Xzsf9lU[Błlljq I AZSf0lUpè[§ZAVZ9q 
łS9C opi 'nui9| èis BIUBAV0^[pfezJ0dp0d 
op IZpBAVOjd 9ZSAVBZ 'fepSOAVl[ZOUI9IU 
'%5[UOZJUI |S9f 0S0U[BJ^119U B{Sp§ 

•psozojoqBz fejBijo àis 
ob;s oqp 'fe^oaiAvos-o^oaiuiaiu feps 
-OZOJOqBZ I UI3AV^SUiCzjBqjBq z 901BAV 
AV npoqoBz iÇoBJ5[oui9p iuiB5[iuzsnfos 
êis ob^s oqjB — njoqiCAV op ^Cp9ł MBUI 
TOUT 13 'IUIÀUUI PBU BIUBAVOUBd Op 
OAVBJd 'pÇJBU I5[I9IAV Ol[Bf 'fefBUI sJ9t 
"łlH ÏZpjaïAV^ 'Xoui9l^[ *^UIZIUB§JO 9{x5 
-9{pod9IU 9IUpiZpOUIBS 05[Bf oèU5[IUZ 
èzsnui BAv^suBd 9|BUI az 'ui^jag IUB 
BAV^SO]^ IUB feÇBAViÎJ5[n 91U Z9p9ZJJ 

•ujoiqzoj 
fefBuo5[op :bÇzb^o èis ÀzjBpz ^pai^ 
45lS IJBIAVBUBJSBZ O^njp fepàq 9IU UI9U 
-i^b^s J9lïïH 9IB 'nJoq^Av oBuo^op 
fegom 9I^[ 'lUIBZOqO 9ldOJU3 AV IUI£o 
-fezO^BAV nqo ÂzpèlUI è^BAVOUAVÇJ OBUI 
-Xzj^ii èCn^isn ui£jp9zjd 5|bÇ 
'9I^SAVBUiîpUB^lS BAVjSUBd ÇBISIZQ 

•pjsjoçj JBIzpod 
ï AvçjaupBd riqo zgzjd iSBAVOUAVÇJ 
9IU9DOJAVi^AV OJ^q XJsS Ç9; UI9I5[ÏU^^ 
•luiBoraai^ B Mso\j Xzpâiui è§B.w 
-OUAVOJ AV Bjp qoiupoqoBZ AVJSJBD 
-OUI po èis 9IUBAVJ9PO OJAq j*9I5JSJOd 
lijĄijod Avopèjq qoÀUAVçjg z ui^upgf 
9Z '«9JAI190^» BpBIAVOd 9IUZSUJS 

•aiuzBfXzjd ï 
9zsnÇos aupijos ouBiqBjso ISbavouavçj 
AVÇJOZOd BJP 9Z *U9J J^q 5[IUiC^ '«IZIU 
-riulOîj i uiZiCj9jłiq ^jbÇ 'iuiBjgujJBd 
TUIIÎJBJ Z BIU0IUÂZO op BUI èlS IJ9Z9C 
9iuj9§9zozs 'qoXAVopojBu^zpàiui qoB^i 

-unsojs av oijBAVjjn buzoui aiu Ap§ 
-iu i^bavouavoj CaujBapj •luiBDinai^ 
B %ÇsO\J Àzpàiui â^BAVOUAVÇj; OBUI^ZJJll 
iCpajAV âis OUBJB^S *UIiCAV05[09q 9IS9J5J 
-O AV [9l5JSJOd ifOBUIOjdiCp I Z9p9Zjd 
BJB09lAVsXzjd pSOUJBJ^n^U Bpnjz 
•isC9iuzo9idz9q XqijiCq ï Avç^jiuzsufos 
ppido buzoui z XqijBjSiCzjo^i — osou 
-jBjjnau feu^ołsi bu uiiîjsuijjaq-oîjsAv 
-apjSOUI UIOqOBUIBZ §IS BIU9IAVBJSAVp 
-9Zjd 0j39uu£z0 Z09J '9lufOAV AV UJBtzpU 
oisaufojqz qoiu po zapazjd êis b^bui 
-i^AV 9IU pSOAVIJp9IAVBjdS I BAVBjd 
9IUOJJS od IUJBJJU9U IjêUBJS 'IUIBS9J 
-ajui iuliCAVs az atupogz ^qXp{) *buijbjs 
l BJ9JJIJJ <AVOUI2J9J feAVJSBd 5lS 9jB)S 
'psoujBJjnau faAvs âiuii av jçpBCiCzjd 
qokzsdajfBU ł9AVBU èis 90fefB5J9ZJ^AV 
'auoiuqosopo 'OAVJSUBd 9JBUI 9UJBJJ 
-119^ '9IUIOAV AV JBIZpn ZIU 'BUAVOÎJiCz 
-ÀJ JS9Ç C9IZpJBq 'XuiSIJIzpJ9IAVJS nos 
-Çaïui iu9j bu znf 3JbC 'osoujBJjna^ 

*9UOiqosodsn C9iuzbC 
-XzjdfBu 5jB C ès qopjjsXzsAV oaqoAV 9Z 
45lS qOiCofefB5J9ZJBZ 'AVJSUBd IJ9JBAvXq 
-O feCnpJOUI 9UpOAVpod 9IzpOJ 9I5J09IUI 
-9iu qnj 915J99IAVOS Ąojouibs Bij^uy 
èufoAV BO%zpBAVOjd IJ9ZIUB 4qoBj5jTj 
-o Avçouigi^ zgzjd qoÀuoidojBZ av %f 
-BUI ÂJBJJS 0AV05[UnS0jS »ZSI[5lAV 9J9IAV 
O BipUBJOJJ Bl^9AVJO^ '^pOTJZS %ZS 
-ouod azsTjèiAvfBu4 9D%joiq 9iu njBizp 
-n aiufoAV av '9Ujbj;u9u BAv;suBd zox 
•fepnjz feuj9dnz èis fefBjs psoujBJjngu 
Bpàfod zigàïSBz BUI I5JJ9IAV znf 5JBJ 
'«Bjêzoodzoj» 9iu 9izpoqoBZ BU èis 
9Z0ZS9C 9Z 'OUIIUI 'BU99qO BuÇo^ 
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